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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie ó-ej rano z w yjątkiem  dni poświąlecznych. 

N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i A dm in is trac ji :  ulica Wasiic/.ykowsku (Prorezna) 

Nr. 9 róg  Puszk ińsk ie j .—Tel. 1672.
Adres drukarn i:  ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Teiefor^, 1672.
Rękopisów nadsyłanych  do redakcyi nie zwraca sie.

P renum era ta  z odnoszeniem do dom u i z przesyłką pocztową 
w tóosi:  rocznie 8 rub.,półrocznie 4 . 5 0 ,  kw arta ln ie  2.50, miesięcznie 
8 5  kop. — P renum era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4  rabie. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop., przyczem 
prosi my podawać poprzedni.

P renum era ta  przyjmuje się od d i-go każdego miesiąca.

Jednorazowe insera ty  oblicza się przed tek s tem  po 4 0  k., za  l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. laz; za tek s tem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą  garm ont.  W Kijowie prenum era tę  
i ogłoszenia przyjmuje A dm in is tracya „Dziennika"; w  Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citć d< Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i B. Metz! k  S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbowa 

W Żytomierzu p. K. Lenczew ski ul. W .-Berdyczow ska d. p. Sw idersk ie j .8-

Teair Letni Ogrodu Kupieckiego.
towarzystwu artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO. 

Dziś, dnia :»-go sierpnia p r z e d s t a w i e n ia  nie  b ę d z ie .
W poniedziałek, d. u go sierpnia: l*tol-..-

I) „ M a r t y n  B o r u l a ” j km nedya  w 5-ciu akt. Karpenki-Karohu.
2 )  „ W e c z e r n y c i ” , muz. Nieszczeńs . iego.

Uczestniczy cala trupę. Puozątek o godz. h i pól wiec/..

Kursy pedagogiczne |
* dla kobiet 6

,„<1 Kierunkom Jana Miłkowskie^o.
|p  Zapisy i in fo rm acye codziennie od g m Il-ej do I pp.. Bracka 18, w 3$
#  Warszawie. Z począt. roku szkolnego o tw arty  zostanie kurs 2-gi. Pro- £
•  g ra m y  można .o trzym yw ać w kanceiaryi kursów. Na prowincyę wysyła sio 9
•  na żądanie. Zalegie roputycye ' egzaminy na kurs lł-g. rfezpoczną się ł  
^  d. 12-go. a wykłady d. tS-go września. 2614-2-1 ©

POCZĄTKOWO-PRZYGOTOWAWCZA SZKOLĄ

Z o f i i  Ż u k i e w i c z o w e j
d la  d z ie c i  W Y Ł Ą C Z N IE  p o ls k ic h .

F u n d u k le jo w s k a  N r  26, w  o f ic y n ie .

Przyjm owanie dzieci ograniczone do 20 w klasie. Zapis od <1. 5-go s ie r­
pnia w lokalu szkoły codziennie od g. 4-ęj do g. 6 ej. Egzaminy wstępne od
d. ęu-go sierpniu. 1.ełccye rozpoczynają się od d. l-go września. ! s i3 - „ - l

Wyższa Szkoła Gospodarstwa Domowego
z  in t e r n a t e m

MARTY NORKOWSKIEJ „.^i „Najnowszej Kuchni"
w  W a r s z a w ie ,  ul. B r a c k a  N r  17.

Zajęcia powakacyjne rozpoczynają się d. 2-go września.
Program wysyłamy bezpłatnie. 2351-8-3

K R E S Z C Z A T I K  N r  39 , w p r o s t  u l. F u n d u k le jo w s k ie j

I I M I E Z W Y K L A  N O W O Ś Ć ! !
.THE EXTRA WIO”

T-wo Henri Smith i S-ka w Kijowie
S K Ł A D Y :  u l.  I n s t y iu c k a  N r  4 , ul. B e z a k o w s k a  N r  3 0

p o I c c a:

młocarniane garnitury parowe o*'az lokomobile-samochody fabryki
„Marschal“ Synowie i S-ka 

w  G a in s b o ro u  g h  w  A r g l i i .

Ulepszone pierśc ie­
niowo1' t 

sm arow anie 
bębnów w młocar- 

niai h.

Bębnowe tarcze 
łatwo zm ieniające 

się.

Pa ten tow ano  po­
dwójne sita.

Potrójne oczyszcza­
nie.

W>dzial wiatru w 
doinej części 

wialni.

Największa w y d a j­
ność.

Idealne czyszcze­
nie ziarna.

Blure „ L u r
j K r e s z c z a t i k  N r  36 , te le fo n  

N r  1648.

Przyjm uje ogłoszenia i premune- 
[ra tę  do wszystkich pism mięjsco- 
|wyc!i, zamiejscowych i zagra nicz* 
Inyeh. •_>548-„-2

Zbudowano i sprzedano więcej, niż 110,000 parowych maszyn, kotłów, iokomobil 
i mlocarni. Otrzymano więcej, niż 320 złotych medali i innych nagród.

Katalogi, opisy i kosztorysy wysyfa się na żądanie. 2345-10-9

Edmund Ostaszewski HODOWLA NASłOił w Nowosiółce 
porz., tek, kol. Włodzimierz- Woł.,

poleca własnej hodowli zboża selekcyjne,czyszczone na c e n t r y f u d z e :  
Żyto , ,F e l ix ” , — nowość— po 4 rb. pud: P e t k u s k ie  2 rb. 25 k. 
Pszenica S q u a r e -h e a d  po 2 rb. 50 kop. za pud; Bai?atka 

„ Z o f k a ” , T r y u m f  o ś c is t y  i G e n e a lo g ic z n a  b iata
po 2 rb. 25 k. za pud.

Pszenice nieselekcyjne: P u ta w k a ,  B a n a tk a  z w y k ł a  i G e n e ­
a lo g ic z n a  g ła d k a  po i rb. 75 k. za pud z dostaw ą na 
st. Kowel Nadw. dii żel. bez worka, za gotówkę.

Zboże dobrze oczyszczone, ale n ie c e n t r y f u g o w a n e  o 25 kop. 
taniej na pudzie.

Cenniki innych nasion na żądanie bezpłatnie. 2496 i3-8<

OOOOOOOOO OOOGÓÓOUCJOOOOCOOOOOO OO&óóO&O&O&OOOOOOCuGĆó
Słynne na całej kuli ziemskiej od lat z górą 40-tu 88

99
25S0-„-3

TYLKO DLA DOROSŁYCH.
Obrazy do wynajęcia. Początek d em o n s trac j i  o g. 6 w., koniec o g. 12 w nocy

O g r ó d  K lu b u  C y k l is t ó w  ( K r e s z c z a t i k  N r  2 9 )
od dnia 30 czerwca 1907 r. c o d z ie n n ie

K ONC E R T  orkiestry włościańskiej, 2315 „ d
pod : . K. NAMYSŁOWSKIEGO.

Okładającej się z 60 osób. Początek o godz. 8 i pół w. 
W e jś c ie  k o p . 35. Ucząca się młodzież k o p . 2 0 .

b A K T O B A C JllK
Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług  wskazówek prof. 
Miecznikowa. Z nakom ity  środek  od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów" Le F erm en t:  tabliczek,
proszku, rozczynu i kwaśnego mleka przy ul. W.-WIodzimierskiej 39. róg Pro- 
1433— „— 2 rbznej. A b o n am en t i dostarczanie do domu.

REMI ZA
JAarcina JtuszkowsKjego

B u l w a r n o - K u d r i a w s k a  N r  (6 .  T e le f o n u  1058.
W ynajm uje  karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­

ry, bale. śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. Rf>29—„— l
C e n y  u m ia r k o w a n e -

Dziś wyścigi
P o c z ą t e k  o g o d z .  i po p o łu d n iu . 2097-,,-18

Najlepsza naturalna mineralna woda
nieustępująca innym wodcm

jak Apolinaris, Biliner, 
Bishuibier etc.

O bstaiunki przyjm ują się: 
wieś Żytniki, poczt. st. Mu- 
rowane-Kuryłowce, Pod. g.

Za 100 buk V b * .  zapa­
kow anych na st kol.,,Kotiu- 
żany“ P Z. dr.— Ił rb. 40 k., 
50 bu t.— 5 rb. 70 k.

nagrodzona na 
w Warszawie

2508-10-4

2589-3-2Kantor Bankowy
T .  R A K O W S K I E G O

.ostał przeniesiony

Mączka Mleczna 

Mleko zgęszczone IESTLE’1 i
88p r o d u k t y  z  n a j le p s z e g o  m le k a  a lp e js k ie g o .

Idealny pokarm  dla dzieci, zalecany przez pierwszorzędne po­
wagi lekarskie. W ystrzegać się nieudolnych naśladnwnictw, jako
szkodliwych dla zdrowia eksperymentów". 2533-10-2 y

 — — ----------------------------------------------- °

Sofijowska prywatna lecznica

lekarzy specyalistów
Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątki.-m za 
kaźuych i umysłówveh). ł 'rzy  lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu­
dniu am bula to ryum  dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. ud osoby 
E lektro lerap ia ,  konsylia, analizy, badanie zdrowia nutmek, usługi, masa*ż

szczepienie ospy. ‘2 (^6 — 100— 19

Hipodrom Psiudiiiows-Zackdfiie^o T - w  ty  M s w l i  Kłusaków
( P e c z e r s k  P la c  E k s p lo a n a d n y ) .  2599— 2— 2

W niedzielę, d. 5-go sierpnia rozegrane beda nagrody
TIA S U M Ę  5 ,6 0 0  r b .

W tern nagroda imienia członka honorowego T-wa, -lego A  E A A  ■ 
Uesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia D ym itra  Kon " U *

slantvnowicza, dla koni 4-ch lat. Początek o godzinie l-oj po południu.

W KARLSBADZIE
o r d y n u j e  ja k  d a w n ie j

Dr M IC IiL  D LIW IH S::
Muhlbnmnstr. „Konig von Preussen".

1686-,,-35

|A O K } K } K A U K } K } K > « .> 'X )K } K g |

Z d o ln y  agecił
v  przyjninjfc na m. Kijów- wszelkie- 
Q go rodzaju rc-]>rezentacye, sprzeda 
A żt i kupna. Oferty: p ^ te - r e s ta m  

te. okaziciel kwitu „Dzień. Kijów.“ £  
Nr 2,53.7. 2537-,,-G

w w w w i

D -ra  E b e rsa
Zakład hydropatyezny w Krynicy, o- 
tw ar ty  jak  dawniej w willach Flory  i 
W arszaw skiej.  Nowość: kąpiele elektr. 

4-^oinorowe i Radviun. 2240

Najmodniejszych deseni, kolorowe

a ie ry a f
na letnie koszule, zefir, 
batyst, sa tyna  rosy j­
skich i zagranicznych 
fabryk, S .-P e te rsb u rsk a  
fabryka bielizny i kraw.

R. M. Herszman
Prorezna 2, telef. 282.

Przyjmuje obsta iunki,  przeróbkę i 
znaczenie bielizny.

C e n y  s t a ł e /

B
Bławatny Magazyn

D. ALEKSIENKO
Prorezna, pierwszy magazyn od K re- 
sz"zai;kii. onok ciii.ierui «(.ieoi'g'e’a» 
Otrzynuum ostatnie nowiUci wiosennairo 
sezonu i l(!tniego. W i Iki wyb<-.r ro­
syjskich i zagraniczn. jedwahn., wrełnian. 
su k iem iy h  i bawełnianych materyalów

116— 1

Akuszeryjna-szkoła felczerska
d » r a  m e d y c y n y  N e u s z tu b e

przyjm uje podania do w szystkich od­
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. I lipca r. h. Konkurs, egzam ina 

>v czerwcu 1909 r. Kurs masażu.
1334-60-52

Zakiad fotograficzny

M D B
były Wl. Wysockiego

został otwarty
rógKreszczatiku i ul. Luteraóskiej.

2356-30-25

U .  i. E N 0 A n  2.

5 (ls) Niedziela N. M. I’. Śnieżnej.
6 (19) Poniedz. — Pizeiiłlenienfc PańAkie.
7 (20) Wtjirek kajiMniitt W.

(21) Śio tla-- Cyryaka.
'i (22) U/.ws: 'tó  ~ Ji.uiitan.n 51.

Itt (23j Piąo.k Wawrzyńca W.
I I  (241 S|hoia - Zuzanny P M.

Biblioteka miejska: ud S do C 
Biblioteki Uniwersytecka: od R do Ł

Refleksye
przedwyborcze.
Jes teśm y  znowu w p rzed tdn iu  wy­

borów, znowu przeżywamy tru d n e  
chwile n ie ty lko  organiza^yi wyborczej, 
lecz i organizacyi wewnętrznej, chwile 
refleksyi, k tóre muszą w ypływać z 
najgłębszych i s in ików  narodowego d u ­
cha i posiadają temDnoye ka tegory­
cznego oddziaływania na najis to tn ie j­
sze funkcyc naszego zbiorowego or- 
gmiizmu, jako siły kiertiwniczt' czynów 
i za mierzili.

N aturaln ie  takie cbwile muszą być 
jednocześnie sum iennym  i ścisłym po­
rachunkiem  z przeszłością, m uszą o- 
pierać się na zdobyłem doświadczeniu 
i wychodzić z założeń, mających na  ce­
lu nie jednos tk i  lub w arstw y, lecz o- 
gól, oraz potrzeby i konieczności n ie­
tylko dni najbliższych, lecz i tych d a l­
szych, któr.- staiMwią przyszłość.

W tak ich  chw ilach musi tkw ić  g łę­
bokie przeświadczenie, że to dobro, te 
zasoby duchowe., te siły w ewnętrzne i 
wogóle całą naszą sprawność życiową 
w olbrzymiej mierze zawdzięczamy 
pracy i poświęceniom  pokoleń zgasłych, 
a nasze n iedom agania , sm u tk i  i bóle 
są bodaj czy nie w większej jeszcze m ie ­
rze bezpośrednim sku tk iem  Lego ego­
izmu, zaślepienia i grzesznych bezczy- 
nów, kUwe spoczywają w pradziadów- 
skich mogiłach.

Ui, których wola losu postawiła na 
czele i zmusza do odpowiedzialnej p ra ­
cy, jak  gdyby w zastępstw ie krocio­
wego ogółu, k tóry z racyi paragrafów  
ustawy wyborczej usunięty je s t  od czy­
nu, nie m ają  prav.ii zapominać o tych 
strasznych zasiekach narodowych grze­
chów, zostaw ionych nam przez zmarłe 
wieki do napraw y i d la  nauki... Oni 
muszą pamiętać, że najohydniejsze 
zbrodnie naszej przuszłości odbywały 
się pod przekryciem niezrozumianych 
lub rozmyślnie fałszowanych „potrzeb 
chwili" i że te .potrzeby ehwili" na j­
częściej nie miały nic wspólnego n a ­
wet z owoozesnem dobrem  narodu, a 
zadawalniuly li tylko eguizmy klas lub 
poszczegó!nych j"dn >stek.

C iąglfść  życiu narodu wym aga s ta ­
łości tych w arunków , które odpowia­
dają najD totniejszym  tego życia postu­
latom, które w pływ ają  nietylko na 
„ trw anie"  bytu t. j. na bezmyślną we- 
getacyę, ale i na dążenia czynne, na 
doskonalenie się i rozwój silny, zdro­
wy i wszechstronny.

Więc nie każda „potrzeba chwili" 
rów nom iern ie  uw zględnioną być pow in­
na. M e jesteśm y tym  m iliarderem, 
k tórego życie stanowi doskonały  zespół 
potrzeb i zaspokojeń. My w naszych

„zaspoko jen iach -1 m usim y być wybre 
dni w ybrednością  nędzarza, k tóry  m ó­
wi— „to doda mi silv i szczęścia, ale 
brak tam tego  odbierze mi życie: więc 
wybieram  nie „to", ale „tamto"... My 
nasze potrzeby m usim y stosować nie 
do naszego chcenia, lecz do konieczno­
ści... I więcej... Bo wśród przenajro­
zm aitszych potrzeb „koniecznych" my 
przedewszystkiem m usim y uwzględniać 
potrzeby g a tunku , pojęte jako  kom plens 
takich postulatów", bez zadowolenia 
k ićrych  naród żyć nie może.

Więc bądźmy sprawiedliwa i pam ię­
tajmy o potrzebach i szczęściu łych , 
których los zastępować nas  zmusza. 
Bądźmy baczni, aby nie zaplątać się w 
sofizmatnch klasowego, lub jed n o s tk o ­
wego egoizmu... B ądźm y rozważni w 
ocenie siły i wagi poszczególnych „po­
trzeb chwili-... I nie uajm y się unieść 
Dodszeptem próżnej tnvogi,  k tóra  jest 
doradcą złym i fałszywym.

W ciągu n iespełna la t dw óch je s te ­
śm y św iadkam i już trzeciej „ostatecznej 
z m i a n y j u ż  po raz trzeci m usim y  się 
łam ać i naginać, już  po raz trzeci ro ­
zlegają się głosy, naw ołujące do bez­
względnego przystosow ania organizm u 
do tego „co je s t"  bez wrszelkiej myśli
0 tom, jak wyglądać będzie ów orga­
nizm wśród warunków, które być m o­
gą, a naw-et przyjść muszą...

Czy istota narodowego ducha może 
być uważana, jako  zegarow y m ech a ­
nizm drew nianego pudła, k tóry  w ka­
żdej chwili innym zastąpiony być nio- 
żeY... Czy to, co stanowi jego  treść i 
jego  rdzeń żywotny może zależeć od 
tej lub innej k o n iu n k tu ry  politycznej, 
od tych lub innych prak tycznych  p la t­
form wyborczych, które w ciąsru dwu- 
lecia t rzykro tn ie  zmieniały swój ch a ­
rakter?!...

S um ienne i uczciwe poszanowanie 
potrzeb państw ow ych w połączeniu z 
sum iennem  i bezwzględneni poszano­
waniem naszych praw  ludzkich i po­
stu la tów  narodowych jest j e d y n y m  
„k ie runk iem ", k tóry  m a w ypełniać nie 
„chwilę" lecz całokształt polskich czy­
nów i dążeń, mających na celu dobro 
państwa, nierozerwalnie złączone z do­
brem Indów, które go zamieszkują.

W szystko to, co narusza nasz rdzeń 
narodowy dla rzetelnych potrzeb Ro­
s j i  jes t  obojętne, a dla nas  szkodliwe
1 zabójcze.

Edward Paszkowski.

GO CZYNIĆ?
II.

Temi kilku uwagam i zamknąwszy 
dyskusyę  nad przeszłością rozpatrzm y 
ja k ą  winna być nasza  działalność na  
przyszłość, a szczególniej w Dumie p ań ­
stwowej. Chcąc jed n ak że  określić  co 
pow inniśm y robić, przedewszystkiem 
m usim y sobie ja sn o  zdać sp iaw ę, czem 
jesteśm y? Zdaje mi się, że na  to p y ­
tanie każdy z nas L»ez chwili nam ysłu  
z duszy i serca  odpowie jestem Pola­
kiem! Wobec tego zlekka tylko potrącę
0 niek tóre  określenia, które w ostatn ich  
czasach słyszeć się dają n a  Rusi i 
Litwie, jak o  to: Polakc Rusin, Polako- 
Litwin, albo Polako-Białorus i t. p.

Takie paradoksalne określenia są 
w prost niezrozumiałe. Można być Ro- 
syaninem , Polakiem, Rusinem) ale w 
żaden sposób nie m ożna być jednym
1 d rug im  naraz. A chociaż żyjem y w 
dw udziestym  wieku, n iem niej każda  z 
wyżej wymienionych narodowości mo­
że sobie pozwolić n a  tę a m b ic ję  h e ra l­
dyczną, że pochodzi od czystej rasy i 
nie m a  potrzeby ani p raw a  w m aw iać 
w siebie, że się jes t  jak im ś  mięs z a *  
cem, muiem, lub pokurczem.

T ak Kosyanie, ja k  i Poiacy, Rusini 
i wszelkie inne  narodowości m ają  rów ­
ne praw a bytu, m ają  sw ą ch lubną  k a r ­
tę aziejów i sw ą dum ę narodową, któ 
rą  nie zamieniają na  in n ą  choćby na« 
wet lepszą Niech każdy pozostanie 
tern, czem go  P a n  Bóg stworzył.

My zas je s teśm y  i pozostaniemy P o ­
lakam i, je s te śm y  nimi z urodzenia i 
z serca, narodowość naszą w yssaliśm y 
z m lekiem  matki, z przeszło tysiącu* 
letniej historyi i k u ltu ry ,  z aureoli 
chwil wzniosłych i świetlanych —  tern 
b a n k ie j  pozosfan iem y n im i w chw i­
lach klęski, pogrom u i dzisiejszej n ie­
doli, bo nie m am y praw a ani pow odu 
wstydzić się, że je s te śm y  Polakam i, 
przeciwnie, z a u m ą  m ożem y to pod­
kreślać, pomnąc, że n aw et w chwilach 
największego u p ad k u  i niedoli duch  
narodow y zabłysnął n iez rów nanym  bla­
skiem, dająe mam „K onsty tucyę trze ­
ciego maja* i „K o m is ję  E dukacy jną" .

Raz określiwszy czem jesteśm y, ła ­
two n am  będzie zaznaczyć praw a i o- 
bowiązki naszych posłów- w przyszłej 
Dumie państwowej.
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Posłowie polscy z Królestwa, będąc 
przedstaw icielam i wszystkich w ars tw  
i klas jednolitego  prawie narodu, m u ­
szą bronić jego praw, g w aran tu jąc  j e ­
dnocześnie i najm niej licznym grupom  
narodow ościow ym  prawo swobodnego 
rozwoju kulturalno-narodowego. W tej 
walce par lam entarne j posłowie z Kró­
lestwa Polsk iego  będą w tej w y ją tko ­
wej prawie pozycyi, że nie po trzebu ją  
żądać jak ichś  now ych praw  lub przy­
wilejów, ale po prostu  będą upom inać 
się o przywrócenie choć w części tego, 
co n am  wszechw ładna biurokracya sa ­
mowolnie odebrała .

Stojąc wiec na g runc ie  ścisłej łą­
czności z państw em  rosyjsk iem  (jak 
było zaznaczone w mowie Konica), po­
słowie z Królestwa Polskiego m a ją  obo­
wiązek żądać przywrócenia jakńajszer- 
szej autonom ii wewnętrznej w Króle­
stwie, a powyższe żądania są  bardzo 
sk rom ne wobec teg<, cośm y ju ż  mieli 
pod panow aniem  Rosyi i co n am  było 
zagw aran tow ane t rak ta ta m i  i słowem 
Monarchów.

P rzy s tąp m y  teraz do określenia, jak ie  
są  obowiązki posłów polskich z Litwy 
i Rusi. Na tych  kresach  m y, Polacy, 
jes teśm y  mniejszością narodow ą i jak 
na Rusi s tanow im y s,ó'j, wobec 75n„ 
Rusinów, 2,5'j, Rosyan i 14? Izraelitów, 
a oprócz tego, n a  mocy teraźniejszej 
o rdynacyi wyborczej, posłami od lu ­
dności polskiej mogą być tylko oby­
watele ziemscy.

Nie m am  zam iaru  wyluszczać deta li­
cznego program u, ale postaram  się na­
szkicow ać tylko w7 ogóIny< h zarysach 
kilka  punk tów  zasadniczych.

Co przyznajem y naszej większości i 
in n y m  mniejszościom w Królestwie 
P o lsk ie n ,  lo sam o pow inn iśm y przyznać 
miejscowej większości i naszej m n ie j­
szości na Litwie i Rusi.

Jak iż  w7ięc powinien być nasz pro­
g ra m  polityczny na kresach? ■

Posłowie nasi powinni:
1) Pam ię tać  przeclewszystkiem, że 

są  przedstawicielam i nie pewnej w ar­
s tw y lub klasy, ale przedstawicielami 
catej ludności polskiej, zamieszkałej 
na  Litwie i Rusi.

2) Powinni z calem zeznaniem  wa­
żności przyjętego obowiązku bronić 
in teresów  naszych i zdobyć g w aran ­
c j ę  praw a swobodnego rozwoju na- 
rodowo-kulturalnego.

3) Solidarnie z w iększością tu te j ­
szą walczyć o p raw a ogólno-społe- 
czne, to jest:

a) Przerobienie ustroju państw o­
wego na ustró j p raw no-konsty tu -  
cyjny, oparty  na zasadach szczerze 
dem okra tycznych .

b) Do kom pletnego rów noupra­
w nienia  w szystkich  w arstw  i klas 
bez różnicy wiary  i narodowości.

c) Pom agać  większości tutejszej 
w zdobyciu przynależnych im praw 
i nąjszerszego sam o rząd u  m iejsco­
wego.
4) Z ścisłym w ypełnianiem  powyż­

szego p rogram u, w so lidarnem  Kole 
polskiem  z Królestwa, Litwy i Rusi 
dążyć do przywrócenia przynależnych 
praw narodowi polskiemu w Króle­
s tw ie  Polskiem, o trzym ując  od po­
słów z K rólestw a jedno lite  poparcie 
naszego program u.

5) Zaznaczyć odrazu szczerze, że 
przyznając pełnię praw  większości 
miejscowej, s tać  m uszą  i będą prze- 
dew szystk iem  n a  s traży  interesów 
Polaków  na Litwie, Rusi i Królestwa 
Polskiego.
Takie ja sn e  określenie swego s tano­

wiska, n ie ty lko  w  sam ej D tm ie ,  ale 
i w  okresie obecnej k am pan ii  w ybor­
czej uw ażam  za niezbędne, ażeby w 
przyszłości un iknąć  zarzutu  n ieuczc i­
wości politycznej, lub lichego walenro- 
dyzm u.

Tylko w ten  sposób postępując, m o ­
żem y zdobyć szacunek i zaufanie in ­
n ych  narodowości, w pośród k tó rych  
żyjem y i powinniśm y pam iętać , że ża­
dne zam ydlania oczu w rodzaju abdy- 
kacyi z naszych  dążeń i praw na nic 
się m e  zdadzą. Przy ta k  s ilnem  rozbu­
dzeniu się odrębności narodowościo­
wych, jak ie  przejawia się w całej E u ­
ropie w początkach tego w ieku  i w r u ­
chu wolnościowym, k tó ry  ogarn ia  całe 
społeczeństwa, n ikogo nie złapiemy na 
w ędkę zaparcia  się w łasnych dążeń 
narodowym i i tak ą  d rogą  n ie ty lko  ,że 
n ic  nie zdobędziemy, ale w dodatku  
pójdziem y w poniew ierkę i pogardę.

Tych k ilka  u w a g  i poglądów na 
chwilę obecną chcia łem  przedstaw ić  z 
powTodn, że w na tu rze  naszej i w nie- 
w yrobieniu  politycznem tu  na kresach 
my, Polacy, często sobie wyobrażamy, 
że m am y jak ąś  specyahią m isyę do 
spełnienia, że posłowie nasi nie są 
przedstaw icie lam i Polaków  tu zam ie­
szkałych, lecz p rzedstaw icielam i całej 
L itwy lub Rusi i wychodząc z zasady, że 
noblesse oblige powinni bronić in teresów  
wszystkich, a na  końcu  dopiero s k ro ­
m nie  upom nieć się o własne i to w ta ­
kiej formie, by nas, broń  Hoże, nie 
posądzono o szowinizm narodowy. Za­
pom inam y przy tem, że inne narodo­
wości, stanow iące znaczną większość 
na  Rusi i Litwie, będą miały proporcyo- 
nalnie do ilości jeszcze większą ilość 
swoich w łasnych przedstawicieli, k tó ­
rzy potrafią upom nieć się o swoje p ra ­
wa i bronić sw ych in teresów .

Bądźm y więc sprawiedliw i w żąda­
niach, co żądam y d la siebie przyzna­
w ajm y i innym , ale pam iętajm y, że 
chociaż C h ry s tu s  powiedział: „kochaj 
bliźniego, j a k  siebie sam ego", nie po­
wiedział jednakże  „kochaj więcej, jak  
siebie sam ego"  i tak im i nasi posłowie 
być nie m ogą. Powinni być posłam i 
polskimi, broniącym i przedew szystkiem  
interesów  polskich i całego narodu  
polskiego i powinni pam iętać, że w po­
lityce ten  ty lko zwycięża, kto wie cze­
go chce i um ie  żądać.

Jan Lipkowski.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Nominacye Polaków. Sędzia śledczy 
II rew iru  powiatu ufim skiego  p. Maciej

Biernacki, m ianowany został sędzią ś led ­
czym  w Grójcu (gub. warszawska). 
S tarszy k an d y d a t  do posad sądow ych 
przy warszawskim sądzie okręgowym 
p. Feliks Czerniakowski m ianowany 
sędzią śledczym w Sochaczewie.

Powiększenie załogi. W obec n iedo­
statecznych, zdaniem  władz, sił załogi 
warszawskiej podczas s tan u  w ojenne­
go ostatn im i czasy, do pełnienia służ­
by woiskowo-policyjnej, zaczęto ściągać 
do W arszaw y załogi z twierdz: Modli 
na, Dęblina, Zegrza i Brześcia L itew ­
skiego.

Akcyjne Tow. zjednoczonych fabryk
baw ełnianych w Lodzi, m ające n a  celu 
skom binow anie  4 najw iększych p rzed­
siębiorstw łódzkich K. Scheiblera, I. K. 
Poznańskiego, m an u fa k tu ry  W idzew­
skiej i l |  G rohm ana, zostało świeżo za­
twierdzone.

Kapitał zakładowy nowego T ow arzy­
stw a sk łada się z 84,000 akcyi p ier­
w iastkow ych, po 250 rb., w sum ie 21 
mil. rb. i z 37,000 akcyi dodatkowych 
po 250 rb .— w sum ie 9 mil. rb. Akcye 
pierw iastkow e rozdzielone zostaną po­
między właścicieli akcyi łączących się 
przedsięb iors tw  w stosunku  do kap ita ­
łu nom inalnego  należących do każdego 
akcyonaryusza akcyi jednego  z w ym ie­
nionych towarzystw  i uważane są  za 
w pełni wpłacone. W szystkie is tn ie ją­
ce akcye łączących sic przedsiębiorstw 
zostają  umorzone? Akcye dodatkowe 
m ają być opłacone w ciągu  roku od 
chwili ogłoszenia u s taw y. Towarzystwo 
może wypuszczać i obligacje.

N a tom ias t  p. Maurycy P oznański wy­
stąpi! z łódzkiego „Tuw. Akc. I. K. P o ­
znański"  i wstąpił do Tow. akc. „Chło­
pek", jako akcyonaryusz  z kapitałem  
3,u0U,000 rb. T ow arzystw o to zajmuje 
się tylko ek sp lo a tac ją  Bawełny w Azyi 
środkowej. P. Maurycy Poznański z 
tego powodu przenosi się na  s tałe  do 
Moskwy.

Z teroru. Z Włodawy donoszą do 
„W arsz . Dniew.:“ W niedzielę zeszłą 
w Wiszniey zebrało się 1,000 ludzi ze 
wsi okolicznych. O g. 11 rano do od­
działu pocztowo-telegralicznego, znaj­
dującego się w punkcie  bardzo oży­
wionym , weszło 4 ludzi i grożąc brau- 
ningami, krzyktięoł: „Prosim y w stać  
i nie ruszać się z miejsca". W  biurze 
podówczas znajdował się naczeln ik  od­
działu, Niedźwiecki, urzędnik D obryan 
i in te resan t  kupiec. Na żądanie napa­
s tn ików  p. N ied/wiecki oddal im k lu ­
cze od kasy, z której zabrali 55G rb. 
26 k. gotówką, za 101 rb. mareic po­
cztowych i za 3,308 rb . m arek  s tem ­
plowych, oraz rewolwer S m ith a  i Wcs- 
sona. Jeden  z napastn ików  wybiegł 
do kuchni, przyniósł s tam tąd  topór i 
rozbił nim  apa ra t  telegraficzny. W tym 
sam ym  czasie u wejścia od ulicy stało 
i wspólników napadu; z nicli dwaj z 
m auzeram i a trzeci z b raun ing iem  i ze 
sz tan d a rem  czerw onym  z napisem 
„Polska p a r ty a  socyalistyczna. Niech 
żyje rewolućya".

Na ulicy było k ilkuset Żydów i wło­
ścian, k tórzy  spokojnie przyglądali się 
zajściu i dopiero, gdy z okna m iesz lan ia  
p. Niedźwieckiego wyskoczyła jego  
córka i zaczęła wzywać pom ocy, lu d ­
ność w popłochu rzuciła się do ucie­
czki. Z oddziału pocztowego napas tn i­
cy wyszli na ulicę i udali się w k ie­
ru n k u  Dubicy, rozrzucając proklama- 
eye i' śpiewając p ieśnr rewolucyjne. 
Nie spieszyli się oni, lecz szli wolno 
wśród t łu m u  c iekaw ych . Dopiero, g dy  
zjawiło się trzech strażników , zaczęii 
uciekać i zrzuciwszy z wozu spo tkane­
go włościanina, popędzili cwałem. S tra ­
żnicy ścigali ich wozem parokonnym . 
Minąwszy wieś Dubicę, napas tn icy  ze­
skoczyli z wozu i rzucili się w krzaki, 
a następnie n a  pola i błota ku  wsi 
Rowaczko. S trażnicy przesiedli się na 
konie, ale te były liche i pościg się 
nie udał. Widziano jeszcze uc ieka ją­
cych w lesie kom arow sk im  i żeleziń- 
skiru, w k tó ry m  atoli zniknęli już bez 
śladu.

Lipiec w cyfrach. Poniżej przytaczamy nie­
które liczby z kroniki wypadków w Warszawie 
za miesiąc lipie*. N ie  wszystkie dane są tutaj 
może wyczerpujące, tworzą one jednak w przy­
bliżeniu charakterystykę miesiąca.

Zamachów samobójczych było ;U <13 męż­
czyzn i 18 kobiet). W  i !  wypadkach nastąpiła 
śmierć, w pozostały alt 20 wypadkach zdołano 
desperatów przywrócić do życia. Co do sposo­
bów targnięcia się na życie, to przewaga przy­
pada na trueio się (25 wypadków). W  poró­
wnaniu z czerwcom liczba wypadków spadła o 5.

Znaczna liczba była utonięć (20) .w W iślo 
w stronach podmiejskich i gliniankach. To je ­
dnak zaliczyć należy do wypadkowych.

.Rubryka tajemnych zabójstw, porachunków 
i zamachów obfitowała w mnóstwo wydarzeń, 
z których z górą 10 zakończyło się imiercią.

B y ły  toż wydarzenia walk ulicznych, do kió- 
rych należy ostatnia strzelanina w Alejach J e ­
rozolimskich.

Kronika wypadków notowała liczne wyouchy 
bomb terorystycznych, przeważnio nieszkodliwe.

Co się tyczy liczby osób, aresztowanych w 
lipcu przez agentów wydziału ochrany, to, ja k ­
kolwiek ustalić ją  trudno, w każdym razie l i ­
czba ta przowyższa niewątpliw io 500 wypadków, 
gdyż w okrosie czasu od dnia 1:5 do 19 lipca, 
to jest w przeciągu tygodnia, aresztowano w 
W arszaw ie 141 osób.

'/ rozporządzenia geuerał-gubernatora war­
szawskiego 9 skazanym na śmierć zmieniono 
karę śmierci na terminowo ciężkie roboty. Z wy­
roku warszawskiego sądu wojennego skazano na 
śmierć przez powieszenio 10 ludzi.

Pogotowie ratunkowe wzywane było do 863 
wypadków, czyli o H-l wypadki mniej, niż. w 
czerwcu. Wcgólo od początku roku liczii.i we. 
zwań 1’ogotowia dosięgła liczby 5,130.

L i t w a .
Samobójstwo. W  dniu  G-ym sierp ­

nia n. st. około godz. I i -e j  wieczorem, 
w m a ją tk u  Usza, w  pow7. wilejskim, 
w ybuchł pożar, od k tó rego  spłonęła 
suszarnia. Kiedy ludzie nadbieg li i 
rozrzucili p łonący budynek , w ew nątrz  
jego  ujrzano zwęglone zwłoki właści­
cielki m a ją tk u ,  p. Zofii Klimontowi- 
czówny, w w ieku  la t  47. W  pobliżu 
t ru p a  znaleziono scyzoryk opalony, oraz 
r,e\volwer z w ystrzelonym  nabojem . 
Śledztwo zarządzone wykazało, że n ie­
boszczka od pew nego czasu zaczęła 
okazywać pew ne oznaki rozstroju u m y ­
słowego. W pokoju jej po śmierci zna­

leziono na stole k a r tk ę  następującą: 
„Proszę nikogo nie czynić odpow ie­
dzialnym za moją śmierć. Zofia Kli- 
m ontowicz", rozmaite pak ie ty  z nadpi- 
sam i oraz list, zaadresow any na im ię 
b ra ta  nieboszczki, D. Klimontowicza, 
b. członka ku rsk iego  sądu  ok ręgow e­
go. W liście nieboszczka wspomina, 
m iędzy innem i, o czarnej melancholii, 
k tó ra  jej nie pozwala żyć dłużej.

Napad na dwor. N iedaw no— pisze 
„Kur. Lit." zaszedł wypadek napadu  
lia dw ór— w m ajętności Czuryłowo p. 
Baranowskiego, w pow. horeckim (gub. 
mohylowskiej).

Ośmiu zbójów7, po steroryzow auiu  
shiżby folwarcznej, oraz znajdującego 
się podówczas we dworze s trażnika, 
w targnęło  do dom u m ieszkalnego i za­
żądało w ydan ia  pieniędzy. Przerażony 
wlaściciei m ają tku  wręczył im goto­
wiznę, w sum ie  około 400 rubli Ra­
busie poprzestali na  tem  i nie czynili 
dalszych poszukiwań. T ym  sposobem 
ocalały kosztowności i nieco papierów 
wartościowych. W krótce też zaalar­
m ow ana po lic ja  udała się w pogoń za 
bandy*ami. Podobno już zaaresztowano 
parę <>sób, które brały udział w napa­
dzie.

4 września 1907 r.
Pdfi powyższyin K łu łem  w szeregu pytań i odpo­
wiedzi. -iara się „ I lu ś "  rozwiązać kwo.-iyę -tanów 

wyjąikowyrli w llosyi.

P ytanie. Proszę powlądzieć, wierzący 
w p raw dę i praw nośc, czy długo je­
szcze będziem y mieć ochrony wzmo­
cnione i nadzwyczajne?

Odpowiedź. Wierzę w p raw dę i pra- 
wność. Term in  us taw y  o ochronie w zm o­
cnionej i nadzwyczajnej up ływ a w dniu 
4 w rześnia  r. b. W ypływ a więc z tego, 
że jeśli te rm in  działania tej u s taw y nie 
zostanie przedłużonym, to w dniu  4 
września, a więc za trzydzieści parę 
dni powinny ustać  ochrony nadzw y­
czajne i wzmocnione. Wszędzie, gdzie 
tylko s tan u  wojennego nie m a  lub gdzie 
go nie ogłoszą, rozpocznie się spokojny, 
norm alny bieg życia.

Pytanie. I kto, w ed ług  praw a og ła ­
sza s tan  nadzwyczajnej lub wzmocnio­
nej ochrony?

Odpowiedź. W edług ustaw y z 18S L r  , 
co 3 la ta  odnaw ianej dawniej, a o s ta ­
tn im  razem  na 1 rok, prawo w prow a­
dzania s tan u  u ch rony  wzmocnionej 
przysługiwało m in is trow i spraw  w e­
w nętrznych, oraz gene ra ł-gubernato rom  
za potw ierdzeniem  m in is tra  spraw7 w e­
w nętrznych. Ochrona nadzw yczajna m o­
gła być w prow adzaną nie inaczej, j a k  
na  wniosek kom ite tu  ministrów . Naj­
wyżej za tw ierdzony. Z chwilą w ydan ia  
praw w dn iu  23 kw ietn ia  1905 r. w e­
dług par. 15, prawo wprow adzania s ta ­
nu  wojennego, lub też ochrony wyjąt 
kowej, p rzysługuje wyłącznie Cesarzo­
wi. I obecnie n ietylko ochrona n ad ­
zwyczajna, ale i wzmocniona może być 
w prowadzoną tylko na mocy N ajw yż­
szego Ukazu.

Pytanie. Komu więc przysługuje wła­
dza przedłużenia działania ustawy z 
1881 roku, k tó ra  u trac i  swą siłę w d.. 
4 września?

Odpowiedź. Najwyższy m anifest  z d. 
17 października 1905 r. postanowił, że 
żadne praw o nie może w7rócić do życia 
bez zgody D um y państw ow ej. W edług 
art. 86 praw7 zasadniczycn pa"s tw a , ża ­
dne praw7o nie może wejść w życie bez 
aprobaty Rady państw a  i D um y pań­
stwowej, oraz być stosowane bez sank- 
cyi Cesarza. Przedłużyć działanie pra- 
wa, wydanego na  pew ien okres czasu, 
może tylko ta władza, k tó ra  m a  prawo 
w ydaw an ia  now ych praw7. A więc, aby 
przedłużyć działanie u s taw y  z 1881 r. 
o wzmocnionej i nadzwyczajnej ochro­
nie, po trzebnem  je s t  przyjęcie tego 
p ro jek tu  p raw a  przez Radę państw a, 
D umę państw ow ą, oraz zatwierdzenie 
go  przez Cesarza.

Pytanie. Ale. w szak w wielu m iej­
scowościach term in trw an ia  ochrony 
wzmocnionej lub  nadzwyczajnej prze­
kracza  d. 4 września r. b. Czyż tam  
u trzym ają  się s tan y  wyjątkow e, jeśli 
do d. 4 września nie zostanie przedłu- 
żonem  działanie ustaw y z 1881 roku?

Odpowiedz. Bynajm niej. Ponieważ w 
d. 4 września prawo o wzmocnionej i 
nadzwyczajnej ochronie traci moc obo­
wiązującą — prawo to ju ż  nigdzie nie 
może być stosowanemu Ukazy Najwyższe 
w ydaw ane na  podstaw ach  art. 15 praw 
zasadniczy cii, s to su ją  się tylko do d a­
nej miejscowości i na dany te rm in  dzia­
łan ia  s tan u  wyjątkowego lub w ojen­
nego. Ale oba s tany  zarówno są  p ra­
wami m aierya lnenu ,  określa jącem i s to ­
pień ograniczenia praw obyw ate la  j 
stopień  rozszerzenia praw ad m in is tra ­
c j i  i m ają  moc obowiązującą tylko 
wtedy, g d y  są wydane w porządku 
prawodawczym.

P ytan ie . Ale może. z p u n k tu  widze­
nia obecnego rządu  nie będzie jeszcze 
m ożna wszędzie przejść w d. 4 wrze­
śnia do zwyczajnego s ta n u  normalnego. 
Może rząd uzna za n iezbędne pozosta­
wienie w n iek tó rych  m iejscowościach 
wzmocnionej łub  nadzwyczajnej ochro­
ny? Tym czasem  D um a państw ow a zwo­
łaną  będzie dopiero w d. l listopada 
Jakże  się stan ie  w tak im  razie?

Odpowiedź. J e d y n a  d roga  p raw na 
w skazana jes t  tylko w art.  87 prav; 
zasadniczych. Można powiedzieć, że za­
stosowanie art. 87 w celu przedłużenia 
ustaw y o ochronie wzmocnionej i n a d ­
zwyczajnej, będzie w danej chwili naj- 
odpowiedniejszem z wypadków, w j a ­
kich ar tyku ł  ten nieraz był stosowany

Pytanie. A jeśli  u s taw a  z 1881 ”r. 
przedłużoną zostanie w d. 4 w rześnia 
na  rok choćby na  zasadzie 87 art. praw 
zasadnicz., to, czy rząd będzie m usiał 
w nieść tę spraw ę pod obrady  Dum y 
państwowej i czy inaczej w d. i  s ty ­
cznia ustaw a ta  znów s trac i  sw ą m oc 
obowiązującą?

Odpowiedź. Bez w ątp ien ia .  Zresztą 
rząd posiada p rzygo tow any  nowy pro ­
j e k t  p raw a o s tan ie  w yjątkow ym . Jeś l i  
pro jek t ten czy w całości, czy też z 
popraw kam i przyjęty zostanie przez D u­
m ę państw ow ą, Radę i do d. i  stycznia

zostanie zatw ierdzony przez Cesarza, to 
rząd m ógłby nie wnosić do D um y p ra ­
wodawczego rozporządzenia w spraw ie 
przedłużenia ustaw y z 1881 r., tem bar- 
dziej, iż sam  rząd uznaje, że ustawa 
ta j e s t  niżej wszelkiej krytyki.

Pytanie. A czy pan  nie przypuszcza, 
że ustaw a z 1881  r. może zostać prze­
dłużoną w in n y  sposób, nie na  mocy 
art. 87 praw  zasadniczy cl:?

Odpowiedź. Byłoby lo przekroczeniem 
zasadniczych praw  Cesarstw a. Jest to 
zresztą niemożliwem i ze względów 
formalnych.

Pytanie. J a k  t o — form alnych? ’
Odpowiedź. Każde p r a w o /  aby być 

wprowadzonem, m usi  zostać w okre­
ślonym  praw em  porządku opublikowane. 
Ogłaszanie praw, w edług  art. 91 praw 
zasadniczych, należy do Senatu , art. 
zaś 92 praw7 zasad, p o w ia d a : „uchwały 
prawodawcze nie m ogą być ogłaszane, 
jeśli porządek ich w ydan ia  nie zgadza, 
się z us taw am i zasadniczych p ra w “. 
Ja sn em  jest  przeto, że S e n a t  ogłosi o 
przedłużeniu us taw y  z 188! r. o ochronie 
nadzwyczajnej i wzmocnionej tylko 
wtedy, jeśli to się odbędzie w porządku 
art. 87 praw zasadniczych.

P ytanie. Jes teś  pan tego pewny.
Odpowiedź. Bezw arunkowo. Senat 

w szak je s t  s tróżem praw Cesarstwa. 
Senatorowie są to wszak najwyżsi sędzio 
wie, niezależni w spełnianiu  swych 
świętych obowiązków. Proszę sobie 
przypomnieć m owy m inistra  sp raw ie­
dliwości o senacie i wogóle o sądzie 
rosyjskim , jakie wygłosił w Dumie p ań ­
stwowej i w Radzie. <7.yż po tem m o­
żna jeszcze w ą tp i ć !

Z prasy rosyjskiej.
„Russk. Sł.“ daje odpraw ę tym  re a ­

kcy jnym  organom  prasy  rosyjskiej, k tó ­
re nie przestają  atakow ać F i im n d y i .

-Nasi <.pmryoci'> —  pisze (Iziem ik moskiew­
ski- nic mogą pogodzić się /. tem, że maty na­
ród uczciwy i pracowity urządza się po swoje­
mu i doszedł do takiego stopnia rozwoju kultu­
ralnego i dobrobytu o jakim  dopóki oo, nasz
naród marzyć nic może. Zazdrość brudna ośle­
pia ich— uic widzą oni prawdziwych przyczyn 
dobrobvtu finlandzkiego■>.

Podkreślając dążenia rusyfikacy jne  
„patryotów " nietylko w F iu land jj ,  
lecz i wogóle na k resach  „Russk. Sł.“ 
konstan tu je

«pulryoci» nie zastanawiają się zupełnie nad 
tom, czv to będzie _ korzystne dla Bosy i. Dzie­
cinne uczucie urojonej krzywdy przyiimza w 
nich zdolność oneritowauia się w syluacyi.

W skazując  następnie na  niezwykły 
rozwój kulturalny, społeczny i ekono­
miczny narodu  finlandzkiego", na k w i ­
tnący s tan  przem ysłu, ro ln ic tw a i o-
światy, k tóry  F indlandya zawdzięcza 
szerokie i swobodnej in ic ja tyw ie  spo­
łecznej i prywatnej, dziennik  m oskiew ­
ski uznaje za natura lne

(żc 1’inlandya nic chce zejść z drogi, na 
której zyskała lak wicie.*

i słusznie wnioskuje:
(Prawdziw y palryolyzm rosyjski powinien

dążyć nie do bezwzględnego zdu zenia Kinlau-
dyi przez zaprowadzenie w niej systemu, który 
na nas sprowadza tyle cierpień, lecz przeciwnie, 
nam należy skorzystać z wymownego doświad­
czenia tego narodu energicznego i zastosować 
jego metodę do leczenia niedomagać naszej rze­
czy wIslośHb. ~5

L powodu ostatniej leninowskiej 
uchwały „Riecz" rob i uwagę:

«A  v ięc, w imię tczystosci zasad* bolszewi­
cy jeszcze raz odgraniczyli jaskrawię swą partye 
od reszty elementów klasy robotniczej, "nie ży­
czących sobie poddawać N ie  kwarantannie so- 
cyul-demokratyczuej >

i przewiduje
(SkUtki tych postanowień, oczywiście, będą 

takie, że klasa robutnicza przestanie identyfi­
kować siebie z jedynym powszechnym, apostol­
skim, koniecznym do zbawienia, kościołem so- 
cyal demokratycznym. Ucioczka z szeregów s.-d. 
rozpoczęła się już w roku zeszłym. W tedy 
(Uświadomieni* robotnicy umykali do szeregów 
s. - r-ów. Dziś, z ożywieniem się idei tekono- 
mizinu», powstaje nowa przynęta. Robotnicy 
masami przechodzą do (syndykalizmu*. Znacze­
nie tego rm-hu zrozumiemy lepiej, jeżeli zwa­
żymy, że obok syndvkalizmu ruchu zawodowego, 
syndykalizmu pokojowego łatwo zaszczepia się 
idea syndykalizmu rewolucyjnego, zbliżającego 
się do anarchizmu. Zawiódłszy się jednakowo 
i ii a boiszewickiem ypowstamu zbrojnem* i na 
inieńszewickim parlamentaryzmie, robotnicy po­
wracają do starego światopoglądu JToudhona 
i Bakunina. Ani (państwo parlamentarne*, ani 
państwo, rządzone przez (dyktaturę proletarya- 
tu», nic nie może zrooić dla sprawy robotniczej. 
Sprawy swojej bronić powinni oni sam i. Na 
gruncie tych poglądów, oczywiście, możliwa jesi 
różnego rodząju taktyka. Mówić obecuio o niej 
nie mamy zamiaru, pragnęliśmy tylko podkreślić’, 
że każda taktyka, bez względu' na jej rodzaj, 
wyprowadza klasę robotniczą poza poświęcono 
ngrodzonio prawowiernej socyulnej-deiuokracyi. 
Wobec tego w danej chwili mniej, aniżeli kie­
dykolwiek, twierdzić można, że socyalna denio- 
krneya wykonała zauanio swoje—jedynej kiero­
wniczki rosyjskiej klasy robotniczej*.”

„Russk. Z nam  ta “ z rozpaczą s tw ie r ­
dza ogólny b rak  p a try o ty zm u  w Rosyi, 
nawet wśród... żandarm ów :

(Absolutny brak patryotyzmu nawet w sfe­
rze wojskowej, do której należy i oddzielny 
korpus żandarmów, jesl jakąś klęska, żywiołowa 
w Bosy i *.

Nadzwyczajne to odkrycie  zrobił 
organ p. D ubrow ina dopiero teraz z 
powodu, że rosy jsk ie  władze żandarm - 
skie wozbudili chodatajaiwo  przed w ła­
dzami fin landzkiem i o w ydanie  Ro­
syan, k tó rzy  obecnie s tają  przed sądem  
fin landzk im , oskarżeni o fabrykaeyę 
bomb.

„Now. W r .“ slajo w obronie pa- 
t ry o ty zm u  ża nd arm sk  i ego.

<Wedlug wszelkiego prawdopodobieństwa 
chotlafaj*Iwo, poproslu omyłka kronikarza dzien­
nikarskiego*

pisze o rgan  p. S uw orina , lecz nie 
oburza się, że

carmia rosyjska— według (Russk. Zn.» —  za­
traciła jasność pojmowania nie tylko wojskowej 
lecz nawet wogóle obywatelskiej godności. Od 
niej ogólna zaraza przeszła i na armię urzędni­
czą...*.

Tw ierdzenie n aw e t  na  szpaltach or­
g a n u  Związku n a ro d u  rosyjskiego, 
niezw7ykle i —charak terys tyczne .

(sk.).

Z życia rosyjskiego,
Partya Odrodzenia pokojowego zwo

luje na d. 25 sierpnia do Moskwy zjazd,

w którym  w ezm ą udział członkowie fi­
lii moskiewskiej i petersburskiej, k o ­
m ite tu  centralnego, oraz przedstaw icie­
le g ru p  miejscowych, k tóre  wyślą po 
jednym  delegacie. Zjazd m a się zająć 
wyjaśnieniem  stanow iska, na jakiem 
znalazła się par tya  po śm ierc i  hr. Hey- 
dena, oraz omówieniem spraw y wybo­
rów. W ybranym  prócz tego zostanie 
prezes kom ite tu  centralnego. Jako  k a n ­
dydatów podają D. Szypowa i N. Lwo­
wa. Rozpatrywaną również będzie kwe- 
s tya p latform y wyborczej i bloków z 
innem i partyami. To ostatn ie  zwła­
szcza jest niezmiernie waż,nem dla o- 
drodzeńców, a to dlatego, że wobec 
małej swej liczebności, w wielu m iej­
scowościach oddaw ać będą musieli gło­
sy na  kandydatów  innych stronnictw . 
Można oczekiwać, że po zjeździe kom i­
te t  cen lra lny  w yda odezwę do wybor­
ców z platform ą przedwyborczą i w y­
rażeniem pTiglądu na ak t  z dnia 3-go 
czerwca. Sprawa w ystaw ien ia  k an d y ­
d a tu r  przez partyę  Odrodzenia pokojo­
wego nie je s t  jeszcze zdecydowaną. 
Przypuszczalne są kan d y d a tu ry  D. Szy­
powa z gub. moskiewskiej i księcia E. 
T rubeckiego z Kijowa. Tego osta tn ie­
go popierać mają podobno kadeci. O 
prócz lego w P e te rsbu rgu , zdaniem 
wielu, spodziewanem  je s t  połączenie 
się kadetów z odrodzeniowcatni, przy­
czaili na liście ich figurować ma m ię­
dzy innymi petersburski powiatowy 
m arszałek szlachty  Szubin-Pozdiejew, 
były paździlrnikowiec, który obecnie 
zbliżył się znacznie do lewicy.

Rada ministrów w najbliższym czasie 
rozpatrzy, jak  donosi „Towariszcz", 
spraw ę wyłączenia ze składu gabinetu  
ministrów oberprokura to ra  synodu i 
kontro lera  państwowego. Spraw a ta 
została p ruszoną jeszcze za fcasów 
hr. Wit lego. Ówczesny oberprokura- 
tor ks. Oboleński zaznaczył, że ober- 
p roluiratur nie je s t  bynajmniej naczel­
n ikiem synodu  i że rolę tę oberproku- 
ra io r  nabył, zawdzięczając Pobiedono- 
scewowi. Oprócz tego i sam  s jn o d  
nie jes t  u tworzony na zasadzie ogól­
nej ustaw y ministeryalnej. Na zasa­
dzie też tego ks. Oboleński propono­
wał usunięcie o berp rokura to ra  ze sk ła ­
du gabinetu.

K ontroler zaś państw ow y usunię ty  
zostanie dlatego, żc należenie do g a b i­
netu u trudn ia  mu kontrolowanie m in i­
s terstw . Pomimo tego wyłączenia ober- 
p rokurator synodu i kontroler mają 
być zapraszani na posiedzenia g ab ine­
tu z p raw em  głosu w spraw ach do ty ­
czących ich wydziałów.

Nowe pismo czarnosecinne. W poło­
wie s ierpnia w Pe te rsbu rgu  zacznie 
wychodzić nowy dziennik czarnej seci- 
ny, który będzie broni! spraw p rzew a­
żnie właścicieli ziemskich. I n ic ja to r a ­
mi tego w ydaw nictw a są: kursk i
m arszałek  sz lach ty  hrabia. Dorrez, 
lir, Ołsufiew, książę Andrzej Sz.yryński- 
Szychmatow, hr. S tenbock - Fermor, 
p. Bekietow i inni.

Niezadowolenie z p. BufaceSa. W dniu 
31 ub. m. n a  posiedzeniu rady Zwią­
zku narodu  rosyjskiego, rozpa tryw aną  
była spraw a pociągnięcia przez P. Bu- 
lacela do odpowie* zialnośei A. Stolypi- 
na. Wszyscy mówcy wypowiadali
się przeciwko pociągnięciu, twierdząc, 
że: „A. SŁołypin je s t  t a k im  sam ym  
patryotą, j a k  my, pociąganie go więc 
do odpowiedzialności je s t  żartem  źle 
obm yślonym ". Opinię tę przesłano
p. Bułacelowi, n ieobecnem u na posie­
dzeniu rady.

„Związkowcy" zbierają  wszelkie in ­
fo rm a c je ,  dotyczące subsydyum , wyda­
nego jak o b y  przez rząd październ ikow ­
emu w7 sum ie 800 tysięcy rb. Przez
osobę, specyalnie wydelegowaną do 
sfer b iurokratycznych, Związek dowie­
dział się jakoby , że w istocie subsy- 
dyum  zostało wydane, w jakiej w szak­
że sumie — niewiadomo! Rada g łó ­
wna chce ogłosić tę w iadom ość i już 
podobno zapytuje „związkowców" pro 
wincyonalnych, jak  się oni zapatru ją
na fak t popierania przez rząd paździer 
nikowców, tych „kadetów  drugiego 
rzędu?".

Sędziowie przysięgli. W tych dniach, 
według słów „Towuriszcza", posiedze­
nie petersburskiego sądu  okręgow ego nie 
mogło dojść do sku tku  dlatego, że z 
33 sędziów przysięgłych stawiło się 
zaledwie 11, z 17 zaś zastępców — ani 
jeden.

Gentralizacya towarzystw 
dobroczynnych.

Z tak im  t ru d em  i wysiłkiem cierpli­
wości i zabiegów pow sta ją  u nas  To­
w arzystw a  dobroczynne. W arunk i ek o ­
nomiczne, społeczne, wreszcie oderw a­
nie każdej jednostk i  od pnia narodo­
wego, rzucenie na fale obcojdemieńców, 
dom agają  się, by tych  ognisk  serca i 
czynu było jak  najwięcej. Lecz nas, lu­
dzi rozumiejących potrzebę współpracy 
i troski n ad  dobrem  upośledzonej n a ­
szej braci coraz mniej, większość tu ­
tejsza uważa się za podróżnych, k tó ­
ry ch  dążeniem  je s t  liajgłówniejszem 
zrobić pieniądze i powrócić do ojczy­
stych kątów, wiec lokalne potrzeby ich 
nie interesują . Więc sił i tak  nil* wiel­
kich nie wolno nam  rozdzielać, bo ich 
nie s tarczy dla zaspokojenia niezliczo­
nych  potrzeb naszej społeczności. J e ­
dnostka, czy dziesiątek w pracy so ­
c ja ln e j  prędko się nu rzy — traci energię, 
z zapałom zapooząfkow anapracausiępu jc  
ociężałości, po^em trak tow an iu  n iedba­
łemu, a kończy się upadk iem  instytiicyi, 
zwłaszcza, g d y  n iem a żelaznych fńn- 
duszów, lub niewyczerpanych kas ofia­
rodawców. Otóż, jeżeli gdzie, to my na 
kresach  m usim y centralizować sw ą 
p r a c ę — z jednej s trony  tworząc trad y ­
c j ę  pracy, doświadczenie, z drugiej 
s trony  w ytw arzać  ludzi, którzyby daną 
insty tucyę um iejętnie prowadzili, by i  
ustąp ien iem  jed n o s tk i  nie upada ła  dzia­
łalność, a pole pracy górowało. L u ­
dzi takich tworzy n ie  e m u la c ja  człon­
ków, lecz św iadom ość pracy, zebrała  
trudycyą dzielnych jed n o s tek  u m ie ją ­
cych się zaDOznawać z owocami so 
cyalnego us taw odaw stw a w państwie

i wyzyskanie tychże owoców na ko ­
rzyść najbiedniejszych z nas, wreszcie 
wobec konieczności uśw iadom ien ia  o- 
gółu o kwesty ach piekących dobra 
bliźnich i o d k ry w an ia  niedoli w arstw  
żyjących ni. za góram i, lecz obok nas 
w su terenach ,  lochach i poddaszach.

' iy lko  wtajem niczona, mozolna praca 
może takich  mężów i n iew ias ty  czynu  
wyrobić.

Z wzrostem ku liu ra lnego  życia mas, 
potrzeba tworzenia nowych in s ty tu c j i ,  
wzmagać się będzie. Szczerb takich  nie 
może być w g m ach u  k u ltu ry  naszej 
1 znowu się wzmogą s ta ran ia  o środki, 
znowu w yzyskanie dobrych  serc z do­
brą sakw ą, znow u opanowanie u s taw  
so c ja ln y ch  ja k  mianowicie ogniska, 
dokądby zestrzelały i skąd  w ychodziły  
siły  poszczególnych towarzysiw .

Sjiołecznosó zagraniczna długo na­
m yślała się nad użytecznuścią c e n t r a ­
lizac ji  dobroczynnych  tow arzystw  i 
przeszła wszelkie próby i rezu lta t  o k a ­
zał, żc c e n tra l iz ac ja  w prak tyce  n ie ­
w ym ow ne oddaje  usługi i przyczynia 
się do żywotności in s ty tu c j i ,  które, j a k  
się dow iadujem y, od czasu zjednocze­
nia rozpoczęły nową, złotą erę w sw em  
istnieniu. \V Niemczech „Charitas", 
związek centra lny  tow arzystw a dobro­
czynności, j a k i  sic rokrocznie  w coraz  
to i nilem m ieście  odbywa, w ykazuje  
doniosłość usiłowań cen tra l izacy i— id ą­
cej w jednym  k ierunku , nie rozstrzeli ,  
wając swych sil.

Dnia 17 maja nastąpiło  w Poznaniu  
połączenie towarzystw katolickich d o b ro ­
czynności V jeden Związek, a sku tków  
św ietnych zaznaje jwaca dobroczynna 
w calem Księstwie Poznańskiem . J a  
już nie s ięgam  tak  szeroko, by w całej 
IJkrainio wszystkie zakłady dobroczyn­
ne zjednoczyć w je d e n  węzeł centrali- 
zaoyjny, lecz myślę, by u nas  W Kijo­
wie nastąpil i federacya w sz y s tk ie j  to­
warzystw z oddzielną au tonom iją  każdej 
in s ty tu c ji .  Nie m am  na względzie tyl­
ko zrównoważenia sil naszych, t ru u n y c lr  
stosunków  oraz tak l.cznego zastępu ' /  
ludzi rozbieżnych p rzekonań  i wszel­
kich s tanów , ale dobro sam ych in s ty ­
tuc ji ,  które uzupełniając się i za spaka­
jając nowe kultura lne  potrzeby nasze, 
zjednoczy nas bliżej, wzmocni, braki 
wyrówna, dając żywotniejszy dobieg 
życia organizmowi każdej in s ty tuey i,  
oszczędzając w ydatki, skupiając ogólne 
bogactwo czynu. Wreszcie przez zje­
dnoczenia un ikn iem y rozm aitych u t a r ­
czek i niejiorozuinień jiomiędzy pokre­
wnymi sobie celami i działalnością to-, 
warzystw. Podkładem  iycli instytueyi, 
jak  żłobki, oelirony, kuchnie dla ubo­
g ich , tanie noclegi, p rzytuliska dla 
starców obojga płci, tow arzys tw a opieki 
nad dziećmi, term inatoram i, szw aczka­
mi, shigami, wychodźcami, biuro w y­
szukiw ania  pracy, zajęcia, pomocy le­
karskiej, prawnej, opieki lfad sierotami, 
chorymi opuszczonymi, wynajdyw anie 
biednych nie m ających  odw agi prosić
0 jałmużnę, o pracę, ogniska oświa­
towe — jak knis*i dla analfabetów, za­
kładanie bibliotek dla biedniejszej lu ­
dności, odczytów, pogadanek, w szystkie 
te insty tucyę m ją  podkład miłość bli­
źniego A zatem  m ając punk ta styczne, 
czy nie s łuszna jes t  rzecz, by te towa­
rzystw a zjednoczyły się-celem wspólnej
1 wydatniejszej pracy, i wskazyw aty  
sobie nowe drogi i sposoby pracy do­
broczynnej.

Uważam, że społeczność nasza w Ki­
jowie jiowinna sam a dom agać się scen ­
tralizowania w szystk ich  is tn ie jących  i 
m ających  pow stać  i n s ty tu c j i  dobro­
czynno-społecznych.

Ks. K. Siodle oki.

91 o s w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących s'itj 
wypowiedzieć o sprawach, oąói 
nasz obciiodzacych, jasi wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. Hedrtkctja.

„Prawda w oczy kole".
Shi }'ttpb{sf;u' jn"' łfsłuff'if\

Tyle listów od osób bardzo powa­
żnych otrzym ałem  z rozm aitych zaką­
tków naszego k ra ju  i tyle słów7 uzna­
nia za „odwagę w wypowiedzeniu p ra ­
wdy", że byłoby to dia m n ie  zupełnie 
dostatecznym  dowodem, że w ar tyku le  
swoim o w7yścigacl: Ploskirowskicii w y­
raziłem opinię, z k tórą  się poważna i 
myśląca część społeczeństwa naszego 
solidaryzuje. Odezwa więc Rana Po­
górskiego, umieszczona w 168-yni n u ­
merze „Dziennika", m ogłaby śmiało 
pozostać bez odpowiedzi, wywołując j e ­
no uśm iech ironii na widok tylp zdań 
sprzecznych, a zarazem  — goryczy, i\a 
myśl, żc kw estye  tak  ważne i zasadn i­
cze, zam iast  znaleźć oddźwięk, trafia ją  
na powierzchowTie branie  rzeczy przez 
osobników7 nazywających je „błahą ar- 
gu inen tacyą"  i chęć ośmieszemia tego 
co dia każdego, co się za Polaka i o- 
bywalela k ra ju , nietylko z im ienia 
uważa, powinno być świętem.

Nie chcę jed n ak  pozostać d łużnym  
w odpowiedzi: Po pierwsze więc zwra 
caui uw agę p. P. na  to, że p ierw sza 
moja korespondeneya w ty m  sam ym  
przedmiocie (umieszczona dla n iezna­
nych  mi powodów znacznie później), 
w ykazuje,  ja sno  jak iego  jestem zdania 
co do sportów wogóle: w ątp ię  zaś 
bardzo, by tem, żo k ilku  paniczów sk a ­
kać będzie przez row y  i baryery  ocze­
kując oklasków i nagród, cale społe­
czeństwo nasze miało być rozoudzone 
„z gnuśnoj apatyi do cwiczeń fizy­
cznych"; gdy  przeciwnie, towarzystwo 
g im nastyczne tak  postaw7.one ja k  za 
kordonem  m ogłoby nueć  ogrom ne zn a­
czenie i jirzyczynie się do wskrzesze­
nia ducha rycerskości w najszerszych 
warstwach, o które obecnie, jeśli nie 
więcej, to bodaj o tyle chodzić nam  
powinno, jak  o klasę „uprzewilejo- 
waną".

W szyscy najdzielniejsi gospodarze 
nasi na jedno się godzą obecnie, ż< 
chów koni jes t  rzeczą bardzo koszto­
wną, a mało korzystną. Nie mówię,
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by każdy z n as  nic mógł wychować 
co ro k u  pewnej ilości młodzieży, dla 

; odświeżenia rem an en tu ,  pod siodło lub 
o zaprzęgu, takiego jednak  konia nikt 
y nie ośmielił się puścić na tor wy- 

L ^ S c ig o w y  między im portowano folbluty 
H R - h u n t e r y .  To też wyścigi takie, jak 

się u nas praktykują," na modlę a n g ie l ­
ską, &ą zbytkiem, na k tóry  najbogatsi 
tylko pozwolić sobie mogą, a jeśli prze­
ciętny szlachcic w ich ślady pójdzie 
sm utny  byw a tego koniec, jak widzi­
m y z dawniejszych i n iedaw nych przy­
kładów. Czyż rzeczywiście młodzież 
nasza do tego stopnia zgnuśniała , że 
bez nadzw yczajnych1 wygód obejść się 
nie może? \v  każdym razie wpisowe do 
„co u n try  Clubu“ (czy niem a odnośnej 
1'Gibkiej nazwy, że m usim y  zapożyczać 
ią od Anglików?), jfist dla przeciętnej 
• szkatuły szlacheckiej“ zbyt wygóro- 

,;llc j a 'l- lia przenocowanie nąjwygo- 
^  iejsze parę razy do roku w Rioski- 

- rowie.
Jak iego  rodzaju „w ym iana zdań" i 

poważna dyskusya  mogą mieć miejsce 
przy dźwiękach „Cacke Wałk u i „Ma- 
tc h ieh 'u ‘jj i odgłosach w yskakujących 
korków z butelek  — domyśleć sie nie 
trudno.

W porównaniu do kosztów, ponie­
sionych na  urządzenia  dwóch tow a­
rzystw, sum ka  ofiarowana na kościół 
nie. je s t  wcale „pokaźną", a w poró­
w naniu  z nagrodam i w yśtigow eim  w y­
daje się zbyt s k ro m n ą  i j e s t  zaledwie 
kroplą tego, co powinni byli ofiarować 
inieyaiorowie tej zabawy, jeś li  hołdują 
zasadzie wypowiedzianej przez p. i', w 
łacińskiej sen te n c j i .

<o do Banku ziemiańskiego, in s ty ­
tu c j i  niezbędnej w naszym kra ju , p. 
i*, je s t  dwóch zdań: w początku przy­
znaje. że jest to tak  potrzebne, że „prez 
myśl by nikom u nie przyszło podda­
wać choćby w wątpliwość pożyteczność 
tak o w e j” —następnie, przypomniawszy 
sobie, że z urzędu musi wszystko kon- 

n  ł / ro w a ć ,  jest wręcz przeciwnego zdania,
► V -i\v iąc ,  że insly lueya  tak a  „podtrzy-
► ywać będzie tylko niedołęstwo i nie-
|  zdarność-1-! Od samodziałów, do cuda­

cznych, przesadnie m odnych kostyu- 
mów, jak ie  obecnie widzimy, bardzo 
daleko.

Na koniec pozwolę sobie zwrócić u- 
w agę p. ję, £e jeśli publicznie zazna­
czyłem fakt n iesprawiedliwego dania 
nagrody  nie zasługującem u, z uszczer­
bkiem drugiego jeźdźca n a  wyścigach, 
na Któryah p. P. naw et nie był, to 
m usiałem  być- dobrze poinform owany, 
zaprzeczać- więc auCeulyezności tego 
fak tu  i to z taką  bezwzględnością i p e ­
wnością siebie n ik t  nie miał prawa. 
( łdyby wyścigi i klub. o których 1110- 
wa, były urządzone gdzieindziej, to 
kto wie, czy b n u  się był odezwał o 
lakowych, oczekując, by ktoś z miej- 
seuwyeh ujął się za swój powiat. To 
też sądzę, że zdolniejsze i bardziej do­
świadczone pióro, mogłoby zwrócić u- 
wagę społeczeństwa na herezye Kijo­
wskich kon trak tów , ja w danym  razie 
tern m niej mógłbym powiedzieć, że 
takow e są  mi tylko ze słyszenia z n a ­
ne: raz jeden b r a h m  w nich udział 
przed laty i o ile sobie p rzypom inam , 

^  widziałem wlcd.y w bardzo wesołem 
towarzystw ie właśnie te osoby, które 
obecnie ta k  bardzo n a  tego rodzaju 
przepędzenie czasu i trw onienie  pienię­
dzy  są oburzone.

Bohdan Prawdzie Zaleski.

l iteralnie zasypany wszelkiego rodzaju  
odeztyami i broszurami. J e s t  dość 
dziwnem, że poczta l ipowiecka o trzy ­
muje dużo świstków agitacy jnych  w 
opaskach „Kijowskich Eparehialnych 
W iedom ostif j" .  „Uiekawem jes t— pisze 
„Pada" — czy to re d ak ey a  udziela ła ­
skaw ie swej zgody na to" czarnoseciń­
com, czy też j e s t  to w prost  ich bez­
czelność. B y ł o b y  Jo w takim razie 
oryg inalną ekspropryacyą, popełnianą 
dla zmniejszenia kosztów pocztowych".

W yborcy postępowi przygotow ują się 
również do wyborów, ale wszystko p ro ­
wadzą cicho, o żadnych zebraniach i 
posiedzeniach nic nie s łychać d o ty ch ­
czas.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(/ ,  /l imu i od kutrspnudeiilóir  }

—  Kamionka, (pr.lv’. lipouicMkiejg.) dlngi bar- 
lo i czas niewied/iułii ii;Uv#t o zadim-li nnpadai li 
i t spropryaeuJi. W  ostatnim jednak I\*go*niu 
spokój (en, w'ediusr słów «l!;u1y< został zamąco­
ny. Po wneuu wiftozoni przez wieś jncłiajt artel- 
sz.czyk majątku «1 mice •, a ponieważ wiózł spo­
rą sunit; z I.ipuwdn. otaczało „o dla oMinaiy 
0;iu strażników, Zaledwie wyjechali za wies rzu­
ciło się j;a nicli 5-iu bandyiuw, któr»\ ani przy­
puszczali obecności sli-ażiifków. Czterech rabu-

sekiw iaiio —  >a lo miejscowi wlośrianie. 
b ią tr zbiegi.

. — Krzyżopol. W Sokołów er. pow. olaopol- 
skiogo, popełniono zestału w tych dniacn okro- 
|me zubój>iwo. Zamordowano mianowicie za­
rządzającego m ajątk i‘in pi Stryjewskiogo, służą­
cemu. służącą i stróża, któremu bandyci odrąbali

r- , głowę. Zbrodnię wykrył ekonom, który zanie­
pokojony, żo p. S. długo nie przychodził do 
gospodarstwa, przyszyli dowiedzioc ' się o przy­
czynie opóźnieniu. Bom p. S. znajduje su; w 

* drodku wsi. Wdrożono śledztwo i rozpoczęto 
poszukiwania.

— Z Berdyczowa donoszą de .K ij .  Wim-iioj* 
o t.dwindzenli m iaJla prze* posła purlamenlu 
amerykańskiego W . lieimeta, oraz. przez, dra

isćbberga z. New-Yorku. Powód tych odwie­
dzin jest następujący: WychodzLwo z Europy
do Stanów Zjednoczonych lak szalenie wzrasta, 
że obecnie ilość przybywającymi emigrantów 
wynosi rocznie 1.200 tysięcy niób. Zwróciło to 
uwag “zadu, który też, wybrawszy komisy*} z 
•j-ch członków pariameniu polecił je j zbadanie 
po litycznego, ekonomicznego i soeyalnego stanu 
ludzi emigracyjnych. Członkowie lej komisy i
s* nator Dilingham i poseł W . Bennct byli w
t etersburgfl. następnie zwiedzili kilka państw 
ościennych, a w dniu 1 li. m. p. Bcniict z do­
ktorom I', zawitali do Berdyczowa. Stąd dele­
gaci odwiedzą jeszcze kilka miast tutejszych w 
celu zaznajomienia się /, warunkami kraju do­
starczającego Ameryce tak dużo emigrantów.

— Faatów, gub. kijowskiej. Na głównej uli­
cy miasteczka, Kijowskiej, od wody deszczowej 
uiwouzyła się przed kilku laty w*vrwa, która 
; 'pniowo rozszerzając się, -stała się, niebezpic- 
cztąj mc tyłku dla przechodniów i przejezdnych, 
lecz nawet i budynków, wzniesionych nad brze-

- *.om lego inprowizowanego jaru. W  l-astnwie 
praktykowany j ” st sposób zrównywania grun­
tu nrzcz zasypywanie jam nawozem i innym
-micciem z ulic miasta, ale niezbadane wyroki 
władzy miejscowej sprawiły, żo dotychczas ’ oca­
lała ona od zetknięcia się z substaneyami tego 
ruiiząju. Mit szkańcy miejscowi i  udali się, do 
gubernatora z prośbą n uchronienie ich od mo­
dnego dziś zsuwania się ziemi.

—  Emerytura. \Y Odosie w czasie wypad­
ków październikowych r. 1903 podczas starcia 
samoobrony i robotników z awanturnikami, zabi­
ty osa,ii kowal warsztatów kolejowych firian- 
cew. Ubecnie giówuy zuizad zawiadomi) na­
czelnika kolei Poł.-Żac.li. że, skutkiem jego sla- 
tań, rodzinie zabitego wyasygnowano 070 rb. 
rocznej emerytury, jaka to ‘kwota wypłacana bę­
dzie z<*sum 'karbowych.

W ybory do Dumy państwowej.
— Z pow. lipowieckiego donoszą do 

„Bady", że członkowie o rg an izac j i  pra- 
dziwie rosyjskich rozwijają ogrom nie 
przedwyborczą ag itn iyę . Powiał je s t

K R O N I K A .
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—  Sprawy ziemskie. Wówczas, k ie ­
dy zarząd miejski zaczyna energiczni*1 
opracowywać środki dla walki z cho­
lerą, gubern ia lny  zarząd ziem ski zupeł­
nie ignoruje tę sprawę, pom imo, że 
wieś przedstaw ia  nadzwyczaj podatny  
g ru n t  dla rozwoju tej epidemii. Teraz, 
kiedy a larm ujące  wieści o zbliżaniu 
się epidemii s ta ją  się coraz częstsze, 
w gub. kijowskiej odbywa się szereg 
posiedzeń powiatowych komitetówr do 
spraw gospodarki ziemskiej, a bezpo­
średnio po nich zacznie się sesya k o ­
m ite tu  guberuia lnego. Chwila ta  by 
laby najodpowiedniejsza, aby zwrócono 
uwago na grożące niebezpieczeństwo.

— Nowe stypendyum. Przy in s ty tu ­
cie k o m u n ik a c j i  w P etersbu rgu  u tw o ­
rzone zostało s typendyum  im ienia n a ­
szego rodaka, inżyniera kom nnikacyi, 
p. W ładysław a Pawłowskiego, naczel­
n ika kolei Syberyjskiej. S typendyum  
będzie wypłacane z procentów od k a­
pitału, złożonego na ten cel przez pod­
władnych i kolegów inżyniera P a w ­
łowskiego. S typendyum  to, w sumie 
4ou rb. Klcznie, p rzysługiwać będzie 
synowi jednego z byłych lub teraźniej­
szych urzędników  linii Czelabińsk— 
T o m sk —Irknt.sk. Praw o w yboru s ty ­
pendysta  należy do p. Pawłowskiego, 
;i po jego śmierci do zarządu kolei Sy­
beryjskiej.

-  Zarząd poczty i telegrafu podaje 
do wiadomości, żo w d. 4 s ierpnia r.
b. o twarte  zostały p ryw a tne  filie p o ­
cztowe, przyjmujące listy polecone i 
sprzedające m arki,  w sk ładach  ap te­
cznych B. Wroczyńskiego (ul.. Karawa- 
jowska Nr 4) i A. O je r  (W. Ż y tom ier­
ska  Nr o o).

Operacye pocztowe będą załatwiane: 
w dnie powszednie od g. 8 ej do 2 ej 
po poł. i od 4 ej do u ej wieczorem. 
W dnie zaś świąteczne i niedziele od 
godz. l l - t j  zrana do 2-ej po poł.

W szystkie listy polecone, przyjęte 
w wyżej podanych sk ładach  będą do 
dalszego wysłania przekazywane g łó ­
wnej poczcie n a  Krcszczatiku.

— Zarząd tramwaju światoszyńskiego 
prosi nas  o podanie do wiadomości 
ogółu, że we wrześniu rozkład jazdy 
zostanie zmieniony i żc będzie k u rso ­
wało tylko trzy wagony, odchodzące 
ze s tacyi co pół godziny.

—  Nowe ambulatoryum. Na ul. Wo- 
zdwiżeńskiej n-r. l i  w k ró tk im  czasie 
otwarte zostanie nowe 9-te am bula to ­
ryum . K ierow nik iem  będzie lekarz 
szpitala Aleksandrowskiego, d-r Bace­
wicz.

— Organizacya koncertów symfoni­
cznych w r. 1908. Komisya teatra lna  
organizacyę koncertów sym fonicznych 
w Kijowie w przyszłym sezonie powie­
rzyła g ro n u  specyalistów-muzyków z 
p. Czeozottem, k ry tyk iem  tea tra lnym  
i p. Tutkow skim , dy rek to rem  szkoły 
muzycznej n a  czele. W chwili obe­
cnej organizatorowie prowadzą pertra- 
klac.ye ze s łynnym i dyrygen tam i,  pp. 
Noskowskim, Ziłłolti i innymi- Spo- 
dziewanem jest również przybycie na 
jeden koncert znakom itego dyrek to ra  
o rk iestry  wiedeńskiej, p. Nikisza. Na 
solistów ork iestry  zaproszono p ia­
nistów' pp. J. Hofm ana i Lewińskiego. 
Pierwszy k o n ca r t  ma się odbyć d. 22 
października. Skoro tylko ostatecznie 
zostanie wyjaśniony "skład d y ry g e n ­
tów', kółko muzyczne zacznie przyjmo­
wać podpisy abonamentowe.

— Sprawy teatralne. Komisy a te a ­
tra lna  pod przew odnictw em  p. Tolli 
rozpatrzyła prośbę an trep ren e ra  tea tru  
miejskiego, p. B rykina o pozwolenie 
na zaangażowanie do opery kijowskiej 
hiszpańskiego tenora dram atycznego, 
p. F ernando del Morał. Ponieważ w 
umowie z m iastem  an trep ren e r  ma 
zastrzeżone, że s ta łym i a r ty s tam i te a ­
tru  k ijowskiego m ogą być ty lko śpie­
wacy po rosyjsku, kom isya teatralna 
nie uznała  za możliwe uwzględnić 
prośby p. Brykina. Pozwolono n a to ­
m iast p. Brykinowi zaangażować p. del 
Morał na  występy gościnne na  czas 
dłużsy z tern zastrzeżeniem, że ceny 
na bilety będą zwykłe, Ilość w y s tę ­
pów zostanie określona przez komisyę 
po pierwszych paru debńP ach  teno- 
rzysty.

— Wiadomości teatralne. W roku  
bieżącym Kijów będzie miał tylko 
jeden  stały teatr  dram atyczny  — ókt- 
łowcowa. Sezon rozpocznie się 1 wrze­
śnia „Trzem a S iostram i' ',  Czechowa. 
Jed n em i z następnych  przedstawień 
mają być „Siostra Beatrycze", Maetter- 
li *ka i „W  walce o tron", Ibsena— w 
Kijowie jeszcze nie grane. Scena prze­
robioną została na ruchom ą, co da m o ­
żność skrócenia  an trak tów  do m inim um . 
T rupa  m a być podobno w yjątkowo do 
brą: z zeszłego sezonu pozostali pp. 
Smirnow i Dagmarowi znani z zeszłych 
sezonów, pp. P a lchałow a, Bagrow, Or 
tow-Czużbinm.

Sezon operowy rozpocznie się 2 wrze­
śnia.

W teatrze L udow ym  grać  będzie t ru ­
pa u k ra iń sk a  Sadowskiego.

— W sprawie oszustw w bankach.
J a k  się okazało, aresztowanie byłego 
u rzędnika B anku  wołżsko-kaniskiego 
S. Feldm ana miało związek z ujęciem 
w pobliżu ( 'barkow a S. Biełowa, p rzy ­
wódcę tej całej handy oszustów, którzy 
operowali w Bankach. B. aresztował 
i), u rzędnik  kijowskiej policyi śledczej,

Czajkowski, który też w swoim  czasie 
padł ofiarą oszustw,  dokonyw anych 
przez B .  O /ajkowski zo.-uał przyjęty na 
służbę przez B. i jako katicyę złożył 
mu w gotówce 1,060 rb., k tóre n a tu ­
ra ln ie  przepadły. B. w lody operował 
pod m ianem  kupca Charc /enki.  Pod­
czas aresztow ania B.. znaleziono przy 
nim m nóstw o kom prom itujących go 
dokumentów', z który cli widać, iż ban ­
da oszustów, na k tórych czele stał B. 
dokonała  szeregu nowych oszustw' w 
Bankach w różnych miastach.

Znalezienie materyi wybuchowej. 
W dniu wczorajszym kolo godziny 11 
przed południem n a  mocy rozporzą­
dzenia  wydziału ochrony przybyła po- 
licya do domów' nr 4 i 0 przy ulicy 
Mikołajewskiej, należących do jed n eg o  
właściciela i szybko przystąpiła do re- 
wizyi strychów . Rewizya dała  pewne 
wyniki, albowiem n a  s try ch u  dom u nr 
-1, wr tej części, k tó ra  należy do loka­
lu Towarzystwa ubezpieczeń w łaści­
cieli ziemskich k ra ju  Poł.-Zach., znale­
ziono w zw itku  m aieryę wybuchową 
w proszku. Dalsza rrwuzya nie dała 
żadnego rezultatu . Nie aresztow ano 
nikogo.

— Nieporozumienie. Wczoraj - koto 
godz. 11 wieczorem do m ieszkania p. 
Ziotopoiskiego (Muzykalny zaułek nr 1) 
przybyła nagie  w znacznej liczbie po­
l ic ja  w celu aresztow ania zebrania. 
Okazało się jed n ak ,  że żadnego zebra­
nia nie było w tein mieszkaniu, W i­
docznie powodem do zjawuenia się po­
licyi była ta okoliczność, iż w ty m  d o ­
mu i w tym że czasie odbywało się ze­
branie legalne członków związku loka­
torów, a dążąca na to zebranie pub li­
czność wprowadziła w bjad polieyę.

— Aresztowania. W tych dniach  a- 
rosztow'ano na ulicy lekarza, o rdynatora 
jc-dnej z k lin ik  un iw ersy teck ich  d-ra 
M . Kozincewa, oraz w dom u n-r  10 
przy ul. Wielkiej Żytomierskiej ucznia 
aptekarsk iego  Adolfa Kotona, u k tó re ­
go znaleziono 15 p rok lam acji.

— Pożar. Nie zdążyła s traż  ognio­
wa powrócić z pożaru w domu p. k o ­
bry ni u a (przy ul. Proreznej), jak poka­
zała się luna nad rynk iem  Troickim. 
Paliły się, jak się okazało, budynki w 
.osiadlości p. Poilaka przy ul. Wielkiej 
Wasilkowskicj n-r 70. Posiadłość ta 
w ciągu osia tn iego miesiąca już  trzeci 
raz się pali. T ym  razem pożar w y­
buchł w budynkach, mieszczących w 
sobie tazieuki i sk łady  towarów'. Ogień 
w jednej oliwili ogarnął wszystkie b u ­
dynki, które zdtdeka robiiy wrażenie 
jed n eg o  ogrom nego palącego się stosu. 
W prędk im  bardzo przeciągu czasu 
płomienie objęły sąsiedni dom dw upię­
trowy, całkowicie prawie zajęty sk ła ­
dam i bibułki papierosowej Duwana. 
Pracowały 3 s t n ż e  miejskie i ochotni 
cza, ale, pomimo to, gaszenie przecią­
gnęło się jeszcze przez cały dzień wczo­
rajszy. S tra ty  wynoszą przeszłe 100,000 
rb. Wobec kilkakrotnie  się pow tarza­
jących pożarów w tej samej posiadło­
ści, co wzbudza podejrzenie, że pocho­
dzą z podjtalenia, wdrożono energiczne 
śledztwo.

O S O B I S T E .
— G ubernator wołyński, baron F. 

S tuckelberg wyjechał do Żytomierza.
- Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y . W  domu nr 

1+ przy ul. Zylańskie.j nirgiial sit; onegdaj 
na swojo życie dentysta E . K., kLory zazyl spo­
rą dozę moiiiny. Desperata uinioszcztffio w 
AIckiandrow.skiM szpitalu.

— K R A D Z IE Ż E .  W  tramwaju, idącym na 
kolej, okradziono p. Kozincewoni zegarek war­
tości ’0u rb.

—  N a cBosarabces włościaninowi Ros/.czea- 
cc skradziono konia z zaprzęgiem.

— P O Ż A R  N A  O LU B O r Ż Y C Y . W  piąlek. 
w nocy wybucbl pożar w posiadło^i P. Ociny- 
moiiki na Ghibuczycy. Ogień pochłonął całą 
prawie oficynę drewnianą, ubezpieczoną na 
rb. ńOO.

— L JC C iE  W ONNEGO. Po licya ujęła 1 -• 
letniego .1. Kałużnego, jednego z uczestników 
gwałtu dokonanego na M aryi B. na wyspie T ro ­
cka nowa.

— / .U C H W A L E  N A P A D Y . Wczoraj na Woz- 
niesieńskim Zjeździć dokonano napadu na ma- 
szyuislę [lana Gołąbkową. Maszynista rano przy­
jechał z Pawłogradu po kprawuńki. W  kieszeni 
miał przeszło 20D rb. swego pryntypała. Na 
dworcu podeszło do niego jakichś *r/.cch nu zna­
jomych. którzy zaproponowali mu wynalezienie 
taniego mieszkania. Gołubkow zaufał im i po­
szedł z i imi. Awanturnicy zaprowadzili go na 
Zjazd Wuźniosieński, zbm go tu, i, odebrawszy 
wszysikio pioniątizo, umknęli. Wezwany do Go- 
łubkowa lekarz. Pogotowia ^komnalowal złama­
nie dwóch żeber i dwióz.l sta ruszka  do A ’e- 
ksandrowskiego szpitala.

- I rugi wypadek grabieży zdarzył się na 
placu Halickim, gdzie 2- h napastników' odebrn 
lo M. Szewkunowi 210 rb. i uciekł'.

Polska za oceanem.
— yy?. —

Z powodu opóźnienia w zamiunowa 
niu biskujjów polskich w A m eryce, nic 
zadowolenie wśród ludności polskie, 
katolickiej wciąż rośnie, z czego korzy 
stają rozmaite sek ty  am erykańsk ie  . 
wabią wychudźców naszych do swoich 
“'w ią tyń  i obrządków. T ak  naprzykład 
w „Polaku" am erykańsk im  czytamy, że 
w Buffalo powstała św iątynia  baptystów 
polskich, na zbudowanie której bap ty ­
ści niepolscy złożyii Jo,000 dolarów. 
Na frontonie św iątyni figuruje napis: 
„Pierwszy chrześcijański Kościół, k tó ­
rego głową j e s t  sam  Jezus ( ' i r y -  
stus".

W mieście ( ’iev d an d  odbędzie się w 
końcu sierpnia zjazd polskich tow a­
rzystw śpiewackich. W  pierw szym  
dniu  zjazdu dany będzie koncert połą­
czonych chórów w sali „Grays Armo- 
r y “» gdzie występowali w swoim cza­
s ie— Paderewski, Kochański i inni. Na­
zajutrz w polskiej hali narodowej od­
będzie się konkurs poszczególnych chó 
rów, poczem nastąpi se jm  (walne zgro­
madzenie) i bal. O zjeździć tym am e­
rykańsk ie  gazety piszą:

«Tegoroczny Zjazd śpiewaków . Cle\eland 
będzie jednym z nnjlrzniejszyeh i najwspanial­
szych. Koncert odbędzie się w olbrzymiej sali 
zwanej «G rays Anuory l ia lB .  w śródmieściu, 
a wezmą w nim udział oprócz kilkuset śpie­
waków, najlepsi śpiewacy polscy w Ameryce; 
będzie śpiewała pani Róża  Kwadgroch, i pani 
Jadw iga Smulska w Chicago, p. Rosenthał 
7. St. Paul. panowie Helenka i Czerwiński 
z M ilwaukee, p. Obecny z Troy. Dalej śpiewa*;

będą następujące chóry: dwa miejscowe G len: 
land), c.liói z Clii.mgo. z Bay City, z Toledo, i 
żeński z Detroit, trzy z Buffalo, jeden z *  hc- 
n fi .olt  jeden z Nowego Yorku i dwa z Broo­
klynu. Do (trący u d urządzeniem zjazdu oprócz 
śpiewaku ', slaoęłi wszyscy najwybitniejsi oby­
wa!,Je poUcy z C lrt elniri. a nawet Cleyolandzka 
■(Cliamber uf ComnrTa; przyrzekła współudział 
w nr/ądzeniu Zjazdu i Kuncenu>.

W śród am erykańsk ie j  polskiej m ło­
dzieży od pewnego czasu daje się spo ­
strzegać .gorętszy  ruch  narodow y i .spo­
łeczny. Fwieżo W ydział Polskiego Koła 
S tudenckiego U niw ersy te tu  Cornell w 
S hasa w s tan ie  Nowojorskim ogłosił o- 
dezwę, wzywającą ludność polską, aże­
by zdolnych synów swoich oddawała 
do szkół wyższych. W odezwie powyż­
szej Wydział pomiędzy innem i pisze:

«Czy potrzebuj, my wskazywać, jal: mały jest 
procent Polaków w uniwersytetach amerykań­
ski,li'; W  największych uniwersytetach jest 
nas po kilku, a w innych gdzieniegdzie znajduje 
się nazwisko polskie, ale na całą młodzież kształ­
cącą sio w solkach uniwersytetów lego kraju, 
niema ani j 'dnegu Polaka na tysiąc, pomimo, 
że wśród ludiioś i Sianów Zjednoczonych przy­
pada po dwóch Polaków na stu innonarodow- 
ców.

<Jesteśmy w ivm kraju elementem ciemnym 
i wyzyskiwanym. Są  pomiędzy Amerykanami 
jednostki, klóre powiadają, iz Polacy są im 
potrzebni do kopania, do czyszczenia ulic i do 
najcięższy ii robót fabrycznych. Jeżeli są Ame­
rykanie. którzy nie znają naszych zdolności, 
lub pragną wyzyskać je  dia siobie, nie może­
my im się dziwić. A le co powiedzie! o ogóle 
polskim, który godzi się na to, by być najniż­
szym elementem lego kraju'; Cóż powiedzieć o 
rodzi,:ach. którzy wyzyskują swoje własne dzieci 
i zamiast je  rozwijać, zaprzęgają od czternaste­
go roku życia do ciężkiej pracy? Co wre-zeie 
musi młodzież polska myśleć o sobie samej, je ­
żeli dobrowolnie wyrzeka się lepszej przyszłości 
dla siobie i dla swej narodowości?

'<Jest to ciemnotą, z której jak najprędzej 
powinniśmy się wydobyć. Dzisiejsze obywatel­
stwo polskie w tym kraju podjęło wiele tru­
dnych . ważnych zadań, a io: kolonizowanie 
Polaków, rozwój polskiego przemysłu, banki 
polskie, polskie szpilaie, utworzenie racyonalne- 

o polskiego szkolnictwa, zorganizowanie robu- 
tników polskifei, wytworzenie orgauizacyi oebra- 
niającycli i rozwijają,m-h interesy kobiet, opieka 
nad dziećmi i t. d.

♦Sprawy te przejdą kiedyś w ręce młodzieży. 
Trudno jest je zapoczątkować, jeszcze trudniej 
doprowadzić do rozkwitu Dlatego dziś już po­
winniśmy tworzyć zastępy młodzieży, któraby 
z jednej strony zżyła się z żywiołem amerykań­
skim, a z drugiej strony posiadała prawdziwe 
i gruntowne wyrobienie umysłowe i wykształ­
cenie ta,:lmw<- we wszystkich gałęziach wie­
dzy .

Miasto Milwaukee o trzym a w krótce  
park  polsk’ dla zabaw i pikników. 
G run t pod ten park został ju ż  zakupio­
ny przez Towarzystwo Polskich S trze l­
ców w rozmiarze 10 akrów  i zaopatrzo­
ny będzie we wszelkie możliwe wygo­
dy  i urządzenia, do odbyw ania się pi­
kników potrzebne. Miejsce niezbyt od­
dalone od m iasta, a dia wygody param 
zbudow aną będzie s ta c ja  tram w ajowa, 
która m a  nosić nazwę. Polisch shrap- 
shoołers Station.

Te le g ra m y.
(Od w łasnych  korespondentów .)

Kraków, 4 (17) s ierpn ia .— Zmarł dziś 
tutaj Karoi Po tkańsk i.

(Zimny historyk i były dyrektor biblioteki, 
oraz polskiej stacyi naukowej w Paryżu. I 'ro ­
dził io w Galicyi w lSti2 r. Ogłosił między 
innemi t/.apiski he.bowe z ksiąg ziemskich, 
prze howanych w archiwach Padewskiem i War- 
szawskieiąg (1885 r.), <;Włndycze rycerstwo i za­
grodowa szlimhta w X IV  i X \  w .-ęjlSSS r.), 
<0 pierwutnem osadnictwie polskiem* (I88s r.). 
tPostrzyżyńy u Słowian i Germanów* (1305 r.). 
;K raków  przed Piastami* (IS07 r.), <Lacho\vie 
i Liw l, i ci < (l^OT r.l. (Pr:yi>. Red.).

Petersburg, 4 sierpnia.— Wypuszczono 
na wolność prócz szwajcara, wszystkie 
osoby, aresztowane w początkach czer­
wca w polskiej taniej kuchni s tudenc 
klej.

Warszawa, 4 sierpnia. — Otrzymano 
wiadom ość iż m in is te r  sk a rb u  oam ówił 
stanowczo zasiłku teatrom  warszaw skim  
wobec czego wzrosły szanse przejścia 
teatrów pod zarząd miasta.

Prezesem Dyrekcyi Tow arzystw a Kre 
dylowego m ias ta  W arszawy został 
obrany A leksander  Czajewiez.

Łuck, 4 sierpnia. — Ogłoszono lisi 
wyborczą z kury i robotniczej, k tó ra  
zawiera 11,783 pracow ników  50 fa­
bryk. Obierają oni 50 pełnomocników 
na zjazd do Żytomierza.

(Od Ageneyi Petersburskie j) .

Petersburg, 3 s ie rpn ia .—D nia  4 s ie r­
pnia, w zbiorze praw ogłoszona zosta­
nie trość konwencyi podpisanej w 
Haadze w spraw ie  zwolnienia s ta tków  
szpitalnych; od podatków  portowych 
i innych, Nadto ogłoszone zostaną 
kapie not, ja k ie  przesłały sobie rządy 
rosyjski i n iem iecki z powodu zaw ar 
tej m iędzy nimi um ow y o rozciągnię 
oiu dozuru san ita rn eg o  w razie w ybu 
chu cholery na pogranmzu rosyjsko 
niem ieckiem .

Petersburg. 4 sierpnia. — Były wice 
m in is te r  kom m iikacyi,  senator Iw ani 
cki, m ian o w an y  został pomocnikiem 
głównozarządzającego rolnictwem i go 
spodarką ro lną  na miejsce Nikitina.

Petersburg, 4 sierpnia. —  W yszedł 
Najwyższy rozkaz do państw owego 
B anku  szlacheckiego wypuszczenia d ro ­
giej em isyi pięcioprocentowych li­
stów zastaw nych na  sum ę norm alną  
25,000,000 rub.

Petersburg, 3 s ie rpn ia .—GJównozarzą- 
dzający wydziałem  ro ln ic tw a k.s. W a 
silczykow w yjechał do Syberyi Zacho 
dniej dla zwiedzenia instytuc-yi, zna jdu­
jących się pod jego  zarządem.

Płatygorsk, 4 sierpnia. —  W pobliżu 
źródeł m ineralnych ograbione o półn

c.y poborcę sklepów' monopolowych. 
Zabrano m u 5,464 rb.

Czernihów, 4 sierpnia. — W pow. o- 
slersKim zabito uriadnika . Mordercę 
aresztowano. W pobliżu stacyi Kono- 
top zabito ślusarza  warsztatów  kolejo- 
wych.

Ekaterynodar, 4 sierpnia.— W  s tan i­
cy uprskicj t łum zabił na  ta rg u  koza­
ka, podejrzewanego o kradzież koni.

Tyraspol, 4 sierpnia. — Powiatowy 
zjazd naczelników ziem skich rozpoczął 
s ta ran ia  o asygnow anie 200,000 pudów' 
nasion dla włościan.

Moskwa, 3 sierpnia.— W ykry to  liczną 
bandę, za jm ującą sję system atycznym i 
rabunkam i;  przy udziale e lek tro techn i­
ka fabryk i re jtow skiej,  banda  ograbiła  
p ła tn ika  tejże fabryki, dokonała napadu 
na  dom kupca  Martynowa: ten ostatni 
został zabity . Wreszcie ograbiono ja d ło ­
dajnię związku współdzielczego fabryki 
sawińskiej, Schw ytani przyznali się, że 
należą do party i  so c ja l  dem okratycznej, 
oraz że spełniali zarzucane im prze­
stępstwa.

Saratów, 3 sierpnia. — W nocy na 
dzień 2 sierpnia dokonano napadu żbroj 
nego na fu tor księcia Oboleńskiego, 
Worobiówkę, położony w powiecie ai- 
karsk im . Napad odparto.

Zasław, 3 sierpnia. — W dobrach ks. 
Sanguszki,  we wsi Januszów ce zabito 
jednego ze s trażników ' czerKiesów, dru ­
g iego raniono.

Odesa. 3 sierpnia .— Policya schw yta ła  
herszta bandy, trudniącej się w ym usza­
niem. Banda ta dopuściła się wielu na­
padów’ zbrojnych. W ielu członków tej 
bandy zostało ju ż  przedtem skazanych 
na ciężkie roooty.

Samara, 3 sierpnia. — W skutek  poja­
wienia się cholery, m in is teryum  do 
września odroczyło rozpoczęcie nauki 
w średnich  zakładach naukowych.

Niżni-Nowogród, 3 sierpnia. — Urzą­
dzono baraki: dw a niżcgoi-odzkie, isadzki, 
wusiljewski i w oskresiński.  N a ulicy 
Małej Jan isk ie j  wykryto  m ieszkanie 
’ onsp iracyjne party i socyal - d em o k ra ­
tycznej: uwięziono trzy osoby.
^Łódź, 3 sierpnia .—Ńa ulicy A lek sa n ­
drowskiej, wystrzałam i z rew olw eru  za­
bito robotnicę. We wsi S tarowagórze, 
powiatu łódzkiego, grabieżcy zabili k o ­
lonistę  F rom berga .

Penza, 4 sierpnia. — Bank włościań­
ski nabył w pow. niżnie-łomowskim 7 
m a ją tk ó w  o obszarze 16,919 dziesięcin 
i przekazał je  komisyi do urządzeń 
rolnych.

Jarosławl, 4 sierpnia. — Do liceum  
D em idow skiego wpłynęło około 400 
p ró ś b  o przyjęcie w poczet s tudentów .

Większość peten tów  s tanow ią  wy- 
chowmńcy sem inaryów .

Wołkowyszki, 4 sierpnia. — Skutk iem  
codziennych deszczów, k lóre  padały w 
przęctągu pięciu tygodni, niemożliwy 
je s t  sp rzę t  zboża. Urodzaj dobry.

Kostroma, 4 sierpnia. — D oskonały 
urodzaj zbóż ozimych, zbóż ja ry c h  g o r­
szy. Len śliczny, siano ucierpiało s k u ­
tk iem  ciągłych deszczów 

Kostroma, 4 sierpnia. — W obec zbli­
żającej się epidemii cholery, g u b e r n a ­
tor zwołał narady ,  w ceni przedsię­
wzięcia nagłych  środków zapobiega­
wczych.

Kostroma, 4 sierpnia, — W szystkie 
fabryki w gub. kostrom skiej już są  
czynne. Robotnicy przystąpili  do p ra ­
cy n a  daw nych  w arunkach .

larosławl, 4 sierpnia. — N a naradzie  
lekarzy i inżynierów Ałoskiewsko-Jaro- 
sławsko-Archangielskiej kol. żel. uchw a­
lono przygotow ać w agony *sanitarne i 
w zm ocnić  nadzór nad  w ouą do picia. 
Prócz dwóch wypadków, w R yb ińska  
nie daje się zauważyć więcej " zas łab ­
nięć na cholerę.

Suraż, 4. s ie rpn ia .— W dniu  wczoraj­
szym we wsi Głuchówce 12 z łoczyń­
ców napadło wieczorem na posesyę 
naczelnika z iem skiego Lublańskiego, 
Broniąc się L u b lań sk i  zabił dwóch; 
pozostali zabili, Lub lańsk iego  i spalili 
wszystkie budynki.  W płomieniach 
zgorzał i t rup  L ublańskiego . Złoczyń­
cy strza łam i z rewolw eru odparli wło­
ścian gtuchowslcicb, ranili  syna  s t a r o ­
s ty  zabrali konie L ub lańsk iego  i po ­
jechali,  zabierając zabitych tow arzy­
szy. Rodzina L ub lańsk iego  zdołała się 
u k ry ć  na wsi.

Libawa. 4 s ierpnia.— Dzisiaj zrana na 
ul. Kąpielowej policya usiłowała zaare­
sztować 3 podejrzane indyw idua. Ci zaś 
rzucili się do ucieczKi. strzelając. Pod­
czas pogoni dwóch z nich zabito, trze­
ciego ujęto.

Charbin, 4 sierpnia.— W południowej 
M andżuryi okazała się dżuma. W  Hai- 
tschong było 16 wypadków śm ierte l­
nych.

Syzrań, 4 sierpnia.— W  mieście zda­
rzyło się 2 podejrzane wypadki zasła­
bnięcia na  cholerę. Jeden  z nich był 
śmiertelny.

Czernihów, 4 s ie rp n ia .— W pow. go- 
rodniańskim  aresztowano trzech zło­
czyńców, k tórzy  ograbili kupca.

Tyflis, 4 s ierpn ia .— W pow. signach- 
sk im  uję to  bandę zbiegłych kalorżni- 
ków i sjmjkę rabusiów .

Sosnowiec, 4 s ierpnia.— W  d. 2 s ie r­
pnia  w pobliżu S trzem ieszyc zabito wie­
czorem pracow nika kolejowego. W dn. 
31 z. uL zabito 2 robotników.

Saratów, 4 sierpnia.— W  dniu  2 s ier­
pnia zasfrajkow aio  300 robotników, p ra ­
cujących w ta r ta k ach  w pobliżu Gary 
cyna. S tra jku jący  usiłowali zm usić  do 
s tra jk u  i innych robo tn ików , a n a s tę ­
pnie w ta rgnąć  do m iasta , lecz odpar­
to ich.

Cnarkow. 4 sie-pnia.— YV d. 20 wrze 
śnia  odbędzie się zjazd okręgowy przed­
stawicieli z ieiustw gub . ekalcrynosław- 
skiej, charkow skiej,  poltawskiej, cher- 
sońskięj i czernihowskiej. Zjazd poświę 
eony będzie obradom  nart sp raw am i 
przesiedleńczemu

Kaługa, 4 s ierpnia.— W pow. żyzdriń- 
sk im  ujęto bandę rabusiów, z k tórych 
14-M.u osadzono w więzieniu.

Na mocy rozkazu Najwyższego z dnia 
1 sierpnia, w pow. żyzdrińskim ogłoszono 
s tan  ochrony wzmocnionej.

Kremieńczug, 4 sierpnia.— Zorganizo­
wany został Komitet m iędzyparty jny , 
k tó ry  m a kierować wyborami do D u­
my państwowe;. Do kom ite tu  należą 
wszyscy praw yborcy-postępowcy.

Ufa, 4 sierpnia. — W dniu wczoraj­
szym wieczorem w ogrodzie T ea tra l ­
nym  niebezpiecznie raniono pom ocnika 
komisarza.

W nocy  n a  R ej wiorście od Ufy 
ograbiono pociąg pocztowo-osobowy, 
idący z Syberyi.

Łódź, 4 siernnia. — W dniu  wczoraj­
szym  wieczorem zabito robotn ika  u  
zbiegu ul. Targow ej i Fabrycznej.  Nu 
ul. Średniej ciężko raniono robotnika.

Czerninów, 3 s ierpnia.— W e wsi „Ko- 
stobóbr" , powiatu nowogród - siwier- 
sk ieg o ,  raniono na ulicy starosię  
gm innego

Tyflis, 3 sierpnia .— Około Kuszni, w 
powiecie ty fl isk im  znaleziono zwłoki po- 
lowcgo, k ióry  służył w m a ją tk u  księcia 
C-zełokajewa.

iampol, 3 s ie rp n ia .— W  nocy dn ia  2 
b. m. zabito na  p o s te runku  polieyanta 
zabójców schw ytano . J a k  się okazało, 
są to tutejsi włościanie, t rudn iący  się 
złodziejstwem.

Sarapul, 3 sierpnia .—T rzem a kulam i 
raniono ro tm is trza  żanuarm ery i Za- 
sypkina.

Londyn, 4 sierpnia. (Ag. Reutera).--  
Bill o ro lnictwie w Angin , izba gm in  
przyjęła w Irzeciem czytaniu je d n o ­
głośnie.

New-York, 4 sierpnia. (Ag. R eutera).— 
Prezes związku te legrafistów  do s t ra j ­
ku powszechnego nie .wzywał.

Chicago, 4 sierpnia. (Ag. Reutera).— 
Kierownicy chicagow skiego związku te­
legrafistów, oświadczyli gotowość pod­
dania się uchw ale sądu  polubownego 
am erykańsk iego  związku robotniczego.

Rzvm, 4 s ierpnia.— A g e n c ja  Stepha- 
ni’ego donosi, że kardynał Mery del 
Yal zwiedził w Marino kolegium  szko­
ckie. Podczas odjazdu Kardynała a- 
narchiści urządzili w rogą dem onstra-  
cyę, podczas której jed en  p o l ic jan t  zo­
stał raniony.

Londyn, 4 sierpnia. (Ag. Reutera).— 
Rozpatrzenie billu o rolnictwie w Szko- 
cyi w izbie lordów zostało odłożone. 
Izba gm in  rozpatrzyła kilka projektów’ 
praw, m iędzy innym i o przyw róceniu  
wysiedlonych dzierżawców ‘ irlandzkich 
na g ru n ta  dzierżawione przez nich u- 
przednio, oraz p ro je k t  praw a o apela­
c j i  w spraw ach  k rym inalnych , izba 
lordów wniosła do tych projektów spo­
ro zmian, ale, pomimo to, je s t  p rzy ­
puszczenie, że porozumienie między 
o d u  izbami zostanie osiągnięte.

Berlin, 4 sierpnia. (Ag. Wolfa.) — Od 
guberna to ra  kolonii niemieckich w A fry­
ce, L inde iju is ta  o irzym ano depeszę z 
W indhoek, iż Morengo z 400 s t ro n n i­
kam i przeszedł w dniu 31 lipca g ra n i ­
cę n iemiecką, zamierzając, widocznie, 
przeniknąć do Berm au, w .celu prow a­
dzenia układów z C hris t ianem  o k on­
tynuow aniu  powstania. G uberna to r  Ca- 
p łandu oświadczył, iż Morengo strac ił  
prawo schron ien ia  w kolonii Capland; 
o trzym ano rozkaz aresztow ania  go lub 
wyprowadzenia poza g ran ice  kolonii 
niem ieckich w tym  razie, gdy będzie 
usiłował przejść n a  terytoryiirn ang ie l­
skie.

Tanper, 4 sierpnia. (Ag. F aw asa .)  — 
W edług  wiadomości, o trzym anych z 
Fezu, w zm agają  się rozruchy, w ym ie­
rzone g łów nie przeciw cudzoziemcom 
i przeciw rządowi. Do ageneyi R eu te­
ra  donoszą z Mogadora, iż panika ogar­
nia mieszkańców 7, powodu pogróżek 
jed n eg o  z przywódców tubylców p u s ty ­
ni Sahary, k tóry  zamierza dokonać n a ­
padu n a  miasto. Ludność opuszcza 
miasto  na paros ta tkach  francuskich. 
W ypadid  w Casablanka wywołały s i l ­
ne podniecenie wśród ludności wielu 
m iast. W ew nątrz  kraju, w wielu m ia ­
s tach  prowadzona je s t  ag itacya  co do 
wojny świętej. Europejczycy opuszcza­
j ą  M errakesch. Mieszkańcy T angeru  
wciąż opuszczają miasto.

Pretorya, 3 sierpnia. — Na zebraniu 
pjawodftwczęm w Transw aalu ,  Bhota 
wystąpił z wnioskiem  nabyc ia  słynnego 
bry lan tu  cullinan, w celu o fiarow ania 
go w dowód przywiązania narodu k ró ­
lowi Edwardowi, na  p am ią tk ę  obda­
rzenia T ran sw aa lu  rządem  odpowie­
dzialnym.

Casablanca, 3 sierpnia (Ag. Havasa).— 
We w torek wylądowało cz te rys tu  hi- 
szpaiiów. Wszyscy europejczycy opuścili 
Merrakesch: s tu  europejczyków porzuciło 
Mogador.

Sofia, 4 s ierpnia.—A gencya  bu łgarska  
kategorycznie  zaprzecza wiadomościom, 
jakoby w działaniach band  m acedoń­
sk ich  brali udział oficerowie bułgarscy.

Paryż, 4 s ierpnia (Ag. Harasa). — 
„Tcmps* zaznacza, że konw eneya ro- 
sy jsk o - jap o rsk a  wpiyme n a  u t rz y m a ­
nie pokoju na  Dalekim  W schodzie. 
Francy  a pow inna być z tego ogrom nie 
zadowoloną, ponieważ zgoda, j a k a  za­
panow ała mięuzy Rosyą i Jap o n ią  je s t  
do pew nego stopnia dziełem rą k  dyplo- 
m acyi francusk iej .

Marienbad, 4 s ierpnia (Ag. Cor. B.).— 
O g. 6-ej po południu przyjechał tu  
kró l Edw ard .

G ietd a  p e t e r s b u r s k a

sierpnia 1907 r.
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jStylowe meble, lustra, łóżka, dywany, portyery, draperye, materye
Pu sam ych nfkzich cenach w og ro m n y m  

wyborze poleca m agazyn m ebn

F, Jaoisławskisgo, " -Wollto"*,1 F Ł>1 lera 10, telef. 509

L 11 . w sprawie wyporów do D n y  Państwowej.
osób, mających 
m iejskich pow. 
\V iędom ostiach“

Zarząd miejafri podaie iio ogólnej wjaflumośct, iż lisly 
prawo urbi.iłn w wyborach na I i II zjeździć prawyborców 
kijowskiego, zostały ogłoszone w „Kijowskich Gnhiernskieh  
w dniu 25 iipca r. b.

Osoby za in teresowane m ogą oglądać te listy we w szystk ich  Zarządach 
m ieszczańskich i g m in n y ch  pow. kijowskiego jakoteż, w kijowskim Zarządzie 
m iejsk im  w lokalu biura statystycznego, i w lazie gdy  listy uznane będą za 
n iekom pletne lub gdy  będą zauważone pew ne niedokładności, m o g ą  podawać 
w przeciągu dwóch tygodni t. j. do d. 9-go sierpnia r. b., skarg i  i podania do 
kijowskiej komisyi powiatowej do spraw o wyborach do D um y Państw ow ej. 
Komisya ta mieści się w lokalu kijowskiego sądu  okręgowego, 3607-3-2
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Towarzystwo Rolnicze Staro-Konstantynowskie
(gub. v  'lyńsku). urządza wystawę-lieytacyę zl>iż wszelkiego rodzaju, i lw en ta-  
rza, chlewni i p tac tw a domowego. a także koni włościańskich od d. I -g o  
s i e r p n i a  r .  b. p o  d z ie ń  i 7 4 f  t e g o ż  m ie s ią c a ,  w lokalu Towa­
rzystwa w Starym-Konstantynowie. Prem iowane okazy nagradzane będą lion >- 
row em i nagrodam i, a włościańskie konie i pmniężnemi nagrodam i. Inwentarz 
i konie wystawiono będą dnia 17-go sierpnia i tegoż dn ia  będzie mh l ic y ta c ja — 
do l icy tac j i  s tan ą  też konie nadliczbowe remontowe. Informacyę daje Sekre- 
taryat Towarzystwa w Starym-Konstantynowie. Prezes Towarzystwa: M. Żu­
rawski. Sekre tarz  T ow arzystw a d-r J, Szczucki. iótrt—6— 5

I C o n s t r u k e y a  b e z  b e l e k
słropy z cegieł w « r,o h  (sufiiy).

szy

w a n / c h

Według patentu Bremera

uzyskanego na wszystkie 
kraje.

p ro s te , k o n s t r u k c j a  o g n io t rw a ła ,

Odciski
nici

bkic i 
t n \  ała.

nadzwyczaj wytrzymała, liy-W ykonanie  stropu  
g ien iczna, doskonale izolująca i 
sprzy ja jącego  rozwojowi
sy i obliczenia. Asfalt, bitum, tol, gudron, lakier, asfalt, płyty cementowe, ru ry  i stopnie betonowe, karbcdineum,

g u d ro n i t—środek przeciw wilgoci i szerzeniu się "grzybka.
K i j o w s k a  K o m p a n ia  i łs f a l t o w a  S .  I. S U S K I  Kreszczatik Nr 41, telefon 2C5.

Brak kom ple tny  muteryaiu, podlegająccgo psuciu się i gniciu , a także 
m ikroorganizm ów  ub rozm nażaniu  się gryzoniów. Na żądanie sporządzamy kosztory-

operuje bez bólu spec. S. Lan- 
dau z Wiednia. Manicure (ta 

,g. nóg i rąk). Kuznieczna 7. 
i'i7.y|m. od g. 9 —2 w pouiedz., środy 

piątki w resztę dni w Boiarce, Kre- 
szczat. 4.'!.

k łusak  3 lat, 2 arsz. 4 w. bez 
świad. do sprzed. 400 rb. Xło- 

toustowska 54. 2504-4-3
Klacz
P i e lg r z y m k a  do R z y m u .  Piąty
zbiorowy wyjazd z W arszaw y do Rzy­
mu i 1S m iast z audyencyą  u Ojca S\v. 
nastąpi 20 września r. 1). Podróż 2 lub 
4 tyg. Koszty od 135 rb. Zapisy w W a r­
szawie, Krak.-ITzedm. 7— 7, od 4— 6 pi).

2601-2-2

7-kl. Szkoła żeńska udziałowa z pensyonatcm
Q Q  w  W A R S Z A W IE ,  Q A  

M A R S Z A Ł K O W S K A
łozszerzony k u rs  języków obcych, m a tem aty k i  i przyrody, Łacina.

m aturę . Egzamina przedwakacyjne do d. 
sierjmia.

10 nagotowanie
czerwca. Zapis pow akacy jny  od d. 2o-go 
śnia. Kursy i szkoia froehlowska.

ITz.y-

Kgzaminy od d. i-go
2 4-go

21 i 3 —ii—
w me- 

5

z
PIERWSZA PIELGRZYMKA

DO R Z Y M U
flyecezyi Łucko -  Żytomierskiej i lecKii

w  1907 ro k u .
rynosząsK o s z ta  p o d r ó ż y  w r a z  z  u t r z y m a n i e m

d la  II k la s y  160 r b ,  od  o s o b y ,  
d la  III k la s y  120 r b .  od o s o b y .

Osoby pragnące wziąć udział w pielgrzymce, winne się zgłosić do ks. Ka­
zimierza Ń osalewskiego, proboszcza w P roskurow ir na Podolu i nadesłać ozna­
czoną opłatę nie później, jak d. 18-go sierpnia. Wyjazd z kraju dn ia  1-go 
października.
2612— 3 — ! P r o b o s z c z  k s .  K . N osal e w s k i .

Głuwny skład spirytusu denaturowanego Hrycowskiej Gorzelni
h ra b ie g o  W . G ro c h o ls k ie g o
znajduje się w hurtow ych i deta licznych  m agazynach

Południowo - Ruskiego Towarzystwa Handlu Towarami Aptecznymi.
Pena  w sprzedaży 5 0  k o p . za p ,  wiadra. 2585 3 1

W Yił-klasowym z  j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  p o ls k im ,  z a k ła d z ie  
n a u k o w o > w y c h o w a w c z y m  ż e ń s k i m  z  p e n s y o n a t c m  i k ie s ą

w s tę p n ą

RUDOLF MOULFRU

, KIJÓW. 2YLANSKA
[PONi;onKUZNiEUNJ\AVnOi)Z!MiERSKj

—

BEZ KONKURENCJI M!
f  Ara r  SBSIIAMJIICI si{ tóiKA stsi.RUOOLFA 
MOUfAiMnutwli! " “ _________ ISIAUWEGO URUTU 00 RUB.11 HOR

l i  o sunny iłw jięp̂ szE-tyKAicnr 
k  wersuh po75kop.oroKj. a

Z n a n y  P e n s y o n a t.  e g z y s t u je  
otL 14 bat

WANDY THI EM£
dla  c h ło p c ó w ,  przyjm uje  uczniów 
uczęszcz. do zakł. nauk., konw. fr., 
niem. i ang. T r o s k l i w ą  o p ie k a ,
cena um iarkow ana. W .-Żytom ierska

Nr 6. m. l ilość ucz. ograniczona.
2582-10-2

f i n n y  Jas ień sk ie j , APirwwy«Ri! suuoAlł sil susifói nsi 
1U00LM MULLERA Z OBRACA jACEMł sil WAllKMl WCIK1I 
Sue \l  Matcraci wiosIan. i 2 morshIUtrai t

Polka

Z.< pn 
września.

uezennic
Egzaminy

Warszawa, ul. Hr. Berga Nr 8.
rozpoczyna się d. 20-go sierpnia. Kurs 

w stępne d. 3-go i 4-go.
nauk d. 

2385 — 6
u-go

Skład drzewa opałowego
S . P IO T R O W S K IE G O

w Kijowie na przystani. Telefon 2234
2619-50-1

Plac Dumski (w podwórzu) Ni 4.
rozm. gatun . na są­
żnie, po cenach jak 
nad Dnieprem  rąha- 
ne, na pudy z dosta­

wą do m ieszkań.
W ę g ie l  k a m ie n n y  i d r z e w n y .

2 6 1 6 -1 0 -

DRWA

Rzecz niesłychana w Kijowie!!!
zw racam  uczniów 
i in n y c h  osób na 
artystyczne wykjjj

T a ™  °w0‘ przeciągu 3 -c h  g,
Centralna fotografia 

W ie lk a -W a s i lk o w s k a  4 2 .
2465-.,-'!

>OOQO

Rozkład zimowy jazdy tramwajów
KIJÓW —  SWIATOSZYN.

P i e r w s z o r z ę d n a  f r a n c u s k a  
f a r b i a r n i a  p a r o w a  oraz spe­
c ja ln y  zaklnd parowy czyszczenia 

ubrań

G.
weln.

przyjmuje do czyszcze­
nia m aterye , jodw., 

alias, i plusz., koi.tyumy. li- 
ranki, ubrania balowe, płaszcze, k i­
tle i t. p. garderobę , oraz toalety, 
meble pluszowe i ak sa m itn e ,  dy w a­
ny a także farbuje na wszystkie ko 
lory ubrania męskie i damskie w c a ­
łości, n iepoprute.

S p ec ja ln a  deicat.yzacya m ateryi. 
czyszczenia i d ezy n fek c ja  pWf z po­

duszek i pierzyn,
u lic o  P r o r e z n a  N r 2 ,

Kreszczatiku. dom T-wa 
Rosyjskiego. 1464-5-1

Niniejszem podaje się do ogólnej w iadomości m ieszkańców  le tn is k a  
S w ia t o s z y . i ,  że podczas S E Z O N U  Z IM O W E G O  1907 8  roku t ram w a­
je pomiędzy Kijowem a Sw iatoszynem  kursow ać będą daleko częściej niż la t  
zeszłych i to nietv lko wc dnie świąteczne. Jako też  C O D Z IE N N IE  chodzić 
będą P O C IĄ G I NOCNE.

Rozkład jazdy pociągów następujący:
Ze Swiatoszyna: zrana o godz. 7 min. 25, o godz. 7 min. 55 Następnie 

pociąg' odchodzą co pół godziny, aż do godz. 8 m in. 55 wieczorem.
O S T A T N I E  P O C IĄ G I z e  S W I A T O S Z Y N A  odclm d/ą  u godz. 

m in. 55, o godz. 9 min. 55, o godz. 11 min. 40
Z Kijowa zrana: o godz. 8 min. 15, o godz. 8 min. 45. Następnie po­

ciągi odchodzą co pół godziny, aż do godz. 9 min. 45 wieczorem.
O s ta tn ie  p o c ią g i  w y c h o d z ą  z  K ijo w a : wieczorem o godz. 9-ej 

m in. 45, o godz. 11 m. 00 i o g. 12 m. 30. 26 l8 r

0 fcRODZENIA Z hPLOLiSTESOl 

OCYNKOWANEGO 

DRUTU.

00 KOP. 10 SĄŻEŃ 
. i DROŻEJ.

1281— 100—36

znaj. jęz. niem. i tranc. prakt. 
i teorel. oraz muzykę, poszuk. 

potwidy nauczycielki lub towarzyszki. 
Adres w R edakc ji  „D ziennika Kijow­
skiego". 2579-3 3

Młoda Polka poszuk. m iejsca skle- 
po w ej lub lo w arzj sz k i 

do • Ja re j  osoby, zna szycie, tam  że 
uzdolniona m odystka poszukuje pracy. 
Zgodziłyby się wyjechać na prowincyę 
L u te rańska  13, m. 47, J. Małecka.

2592 4-°

Pola kawa lei 
je pęku

, ni.* loedny, potrzebu. 
'ii (można bez m eblu

W I >0 sk. i 11 te 1. r kromn. rodzinie. Ofer.:
pr. ad rei • 1" if/.ta dla okaziciela kw.
Nr 2, 5 u 7 2567— 5— 3

Biedny 0 fic.y al ist a (kil k u 11 as tole tu ia 
prak tyka) je s t  w ptłożeilfu bez

wyj^i ia . r r r t s n sporeczensiwo 0 pomoc
w wy s/.u kaniu aJc i ego k 0 w i e k za j <>c ią
Rodzi na bez chi ■ba. A d re s ;  Enbryczna
Nr 8, Tu. L  -Jan Osowski. 2539-,,-5

Mog? przyjąć jed n eg o  ucznia, ko­
mu więc zależy na

dobrej npiecg* u trzym an iu  najłepszem, 
zeclice się zgiosić M .-Włodzimierska 
iw  4.), m. 17, W łynska. 2591 4-1

ROZKŁAD RUCHU POC.ĄGOW.
(Od d. 18 kwietnia I9C7 r.).

ST A C Y K

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
i posł. „ U d o b s t w c ” . Kijów, Flac 
Kres/.. 3, obok Dumy. Telef. 1,306, 
podejm. się. wszol. rodzaju komisyi. 
pośred pft.y spr/ed., kup., pożycz.,

Połud.-Zach. K o lfj

w jszuk . mieszkań, wynajm. ofieya-
lislów. 1’udejm. się p rzew ow  i opak. 
mebli i to w., eksped. i odbiera na 
stać. koi. .\szelk. rodzaju rzeczy i 
Iow., poleca posł. odpowiedzialnych 
Podejm. się reklam  i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwól, rządu. Kauoyon. 
do wysokości 7,50o rb. 24x6-,,-13

Profesor g im n a z ja ln y  przyjmie na 
mieszlcanie ];ilku uczniów 

s7.kół średnich. S ta ran n a  opieka, sk u ­
teczna pomoc w nauce, kom fort  i liy- 
g ipna. Zgłoszenia listowne: 1/wów, Bie- 
lowskiego 5, parter. 2343-10-8

Uczennice
2—3 uczenice 
całk. u trzy m., 

pieką, na żądanie korep. 
naz. jęz. polski, niem.,

na s tanc, z 
troskliwa o- 

z przed, gim- 
franc., ros. i

zakł. nauk. przyjm ę na 
stancyę.- Opieka troski., 

lek. fr., konw muz. Kuznieczna Nr 
17, m. l. H e le n a  K o r y c k a .

18,począt. muz. T rechśw ia ti t ie lska  
m. 11, Mary a Ławcewiczowa.

2492-10-5

Pszenicę nasienną „Hors-Concours“

Pokój dla uczniów i troskliw ą,,  s u ­
m ienną opieką u T. Jakubow icz. Swia 
tosiaw ska Nr 2, m. 27. 2578-7-2

Przyjez. poszuk,

j -  K i jó w ,  K r e s z c z a t i k  N r  5
g  Komisyonerzy kijowsk. oddziału Cesarskiego Rosyjskiego T-wa technicznego.

R n n h f l l t p r  ru t .vnovvan.y w wiejskiej
D U U IIa llu l  rachunkowości, władający

# O L S Z E W I C Z  I K E R N  #
polskim, niem ieckim  i rosyjskim , szu­
k a  posady w m ajątku . Adres: Trach-

®  ! św ia ti t ie lska  25,

P r z e d s t a w i c i e l e  f a b r y k
i i
©

111. lo, Sulikowski.
2610— 6— 1

Gsoba 30 lat.

•
m
m

m

Fried. Krupp Tow. Akc. Grusonwerk: \ I a s z jn y  rolnicze i górnicze.
Tow. Akc „A. LehnigkT Lokom ohile  i komplety.
Tow. Akc. „Wegelin i Hubner": Maszyny parowe, pom py i apara ty

dla cukrow ni i fab ry k  chemicznych.
Ross. Tow. Fabr. Mechan. „Braci Koerting": Gazowe i inne różne 

motory.
Fabryk rur Mannesmanowskich: Rury bez szwu dla rozmait. potrzeb.
G.:mow. Fabr. , Rossya" Br. Freysinger: Wszelkie wyroby gum ow e.
Zjednoczonych Fabryk Ultramaryny: Najlep. u l t ram ary n a  dla cukr.  

i rafineryi.
Tow. Giilcherowskich Fabr. Akumulator: Przenośne ak k u m u la io ry  do 

oświetl, ekwipaży, kopalni, podwórza.
Towarzystwa „Ktilmann": Noże dyfuzyjne.
Niem. Zakład. Mechan. „Niles": M a s z y n y  ciężK. typu do obróbki metali.

Katalcgi, opisy i kosztorysy bezpłatnie. 1365— lo —6

zn. p rak t,  wiejs. go- 
sjiodarkę, poszukuje 

miej. samodziel. zarządz. dom em , może 
z szyciem. Poczta, okazicielowi kwitu 
„Dzień. K ij.“ Nr 2,609. 2609r

©

T.

K ursy Handlowe Żeńskie
D Z IE N N E  (z pensyona tem ) i W IE C Z O R N E

R A C Z K O W S K I E J

Przy Itftfiljg. rodź. I S T S f e
nienek z konw ersacyą  angielską, fran­
cuską, n iem iecką i muzyką, lnsty tu- 
cka Nr 22, w prost In s ty tu tu  panien.

2611—3— 1

Uczniów na słancyą przyjm ę z zu- 
pełnem  u trzy ­

maniem. T rosk liw a opieka i nadzór za­
pew niony. P irogow ska 4, m. 2, pom. 
adw. Bączkowski, tamże do odnajęcia 
2 pokoje. 2588-7-1

B iu r o  n a u ­
c z y c i e ls k i e

Wilno, ulica Zawaina
poleca nauczycieli, nauczycielki, bony 

Polki i cudzoziemki. 2524-6-1

M, Bagińskiej
15,

Zapis
w  W a r s z a w i e ,  Ż ó r a w i a  N r  6.

słuchaczek od dn ia  25-go sierpnia Egzaminy d. 9-go września, 
rozpoczną się dn ia  14-go września.

osoba poszuk. m iejsca sk lepo­
wej, może na wyjazd. Nab. 

W y k ła d y U J.Yb“ck a  N r 35. zapytać w sklepiku.
Młoda

2620r

7-kias. Szkoła Handlowa żeńska z pensyonatem

T .  R A C Z K O W S K I E J
w Warszawie, ulica Marszałkowska Nr 80

O łg n r iu ó  d!a ucznłó ' v» prakt.  jęz. 
O ł d l l u j d  korej)., muzyka, trosk liw a 
opieka. Nesterowska 2 0 , m. 6. Widz. 
w dn powsz. od g. 5 —8 wiecz., w dn. 
świąt. (,d g. 12 — 4 po poi. M. Kługe.

2 5 1 2 - 6 — 4

Szkoła ta daje ogólne w szechstronne wykształcenie, oraz niezbędne w iadom ości Q 7 u / g p 7 | / i  gospodyni lub bony 
handlowe. Zap.>. uczennic od d. 20 sierpnia. Egzam iny  od d. i -go  w rześn ia . | O L f ld u Ł m y  szuk. mięjs. osoba ni 

L e k c je  rozpoczną się dnia 5-go wrześn ia . , W iadom ość w redakcy i  u  li. S.
2450-7-3

rozpoczną się unia a-go 
Kierow nik naukow y KAZIMIERZ KULWIEC.

po- 
niemł.

posady szwajcara 
lob slarsz. stróża, 

ma świadect. Adres: Lwowska Nr 55, 
111. 14, Kotenko. 2577— 2— 2

T A P E T Y
najnowszych wzorów i z najlepszych 
fabryk otrzyma! w wielkim wyborze 

magazyn

Eliasza Sztejngelta
Kreszczatik Nr 5, dom Marszaka.

p ro d u k c j i  d-ra L isnera na  Podolu, 
ościstą, czerwoną, dojrzew ającą ró w n o ­
cześnie z bana tką  a mniej podlegającą 
wylęganiu z powodu silniejszej słomy 
sprzedaje Biuro Pośrednictw a kij. T-wa 
Roi niczego po cenie I rb. 70 k. partya- 
mi pudowem i i l rb. 60 k. w agon u- 
wemi, loco Mobylów Pod. bez worka.

2860— 10 — 10

K u r  ner  1 i 11, Oflcsa. 
Kur//cr 1 i 11, Brześć. 
Warszawa, Kalisz . . 
l‘ot;lotry 1, U i 111
Udesa, J3iześć, Grajewo. 
Bialysiok. Umilali 
Pocżloicy  l, I I  i 111
Sii r * y ,Ki i w e 1A V a r>z.a w a 
Osób o t y  L I I  i 111
Brześć, Bialyśuil;, G ra­
jewo ........................
Osobowy 1. II i I I I  Hu
maii, Odese...................
Osi4)owy I. I I  i I I I  B e r ­
dyczów,' Kadziwilów 
Równe, Sam y, Peter- 
■burg . . . . . .
Osobowy I, I I  i I I I  Uae- 
sa, Woioezyrka . .
Osoboiro.-Tow. J, II i 
I I I ,  Odeea, Brześć . 
()soboiry I, fi i 111 Zna- 
luicuika, Mikołajów, E- 
katerynoslaw . . . .
Por:ioi&j I , I i  i I I I ,  Zna 
iuionka, IM ikoiajów. . 
Osobowy I, I I  i I I I ,  
BialaCerkicwęOlszaińca 
Osobowy I. I I  i I I I  Sar­
ny, Kowel, Warszawa.
Peler-but” ...................
K zyb s iy  iuir. IV  Kijów 
Oaesa, Brześć i Zna
n iio n k a ........................
Osobowy I, II i I I I .  Fa- 
stów, Ziiamionka, Kka- 
terynosla w, Sewastopol 
i Rostów ii li. . . .

MosKitWsKO-KijoWsko- 
Woronejka Kolej.

P a ru  u c z n ió w
mogę przyjąć, m ieszkanie o b o k  G im  
n a z y u m  N a u m e n k i ,  Wielka-Fp- 
dwalna Nr 25, m. l.t, Marya Bielawska.

2461--10— 6

Pierwszorzędne Kaucyonowane 
Nauczycielskie

Biuro

Eugenii Hennel
Ceny bardzo nizkie.

2 ' 44— 10 —6

Młoda
gran.

os. posz. posady biurowej, lek., 
może dogi. chorą, w podr. za 

lub jako towarzysz, podr., skoń.
fran., niem. i m uzy­

kę. W iadomość w red. u H. S. od g. 
10— 4-ej po poł. 2520— „— 4

gm in. zna dobrze

S A D Z O N K I
w wielk. ilości świerkowe (od 3 do 6 
lat) i wszelk. in. drzew parkow ych  i 
owocowych b. poszukiwane. W ysyłka 
do najodleglejszych stron usku teczn ia  
się za zaliczeniem. Ceny nizkie, bez­
konkurencyjne. Poczta: Satanów, gub. 
podolskiej. Zarząd Dóbr J. W. Hr, 

Tyszkicwiczowęj. Żądać cenników.
2 4 1 8 - 1 6  — 5

z pozwoleniem um ieszczania w Rosyi.
Warszawa, Mazowiecka II, telefon 434.
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, w y­
chowawczynie, osoby do tow arzystw a, 
lektorki, bony, zarządzające, gospody­

nie. sprow adza cudzoziemki.
2451— 20— 5

Krakowski Zakłai W itrażów
oszkleń artystycznych i fabryka mozai­

ki szklanej 1665-io-s

S. G. Ż e le ń s k i

Pomoc, buchaltera

2573— 5—3

int. młody kawaler, życzy zm ienić po­
sadę. Poważ, referen. Prakt. znaj. ra- 
clnm. fabr. i gosp., świad. o ukończ, 
kursów handlowych, koresp. po polsku 
i rosyjsku. P ensya nie mniej 50 rb. 
miesięcznie lub 40 rb. przy siosown. 
utrzym. na prowincyi, w mieście nie 
mniej 60 rb. miesięcznie. Adres: pocz. 
Smiela, gub. kij dla okaziciela „Bu- 
ch a łte ry a  Z. N." 2554— 10—4

daw niej pod firm ą  prof.

W . Ekieisk. i A, Tuch

i. ii i iiiPośpieszmy
M o s k w a ...................
Pocztowy  I, II i I I I  
Moskwa, Kuisk . . . 
Osobowy I, I I  i I I I  K i ­
jów . Aitakowo,Moskwa 
Osobowy I I I  I I I  Ktiisk 
M okw a , Woroneż . . 
Osobowy I I I  I I I  Kursk, 
Woroneż. Cliarków, Pe- 
Unsfburn . . . .

Kljowsko-PołtaWjka
Kolej.

Pocztowy I, II i MI Krc 
micńi-zuji, Pnłiiiwa, 
Cliarków . . . .  

Pośpieszny I, II i III. 
Pultawa, Cliarków, Lo­
żowa, Rostów Scwastoj 
Toirar.-osobowi/ II i I 
Poltawa, Cliarków

fi

2 11.30 r. 1 8.30 pp

4 1.00 |>p. 3 6.0) r.

Ib! 11.00 pp. Ib 7.30 i-.

6 1 ;.50 pp. 5 4.(X» r.

8 7.20 pp. t 10.3:. r

4 12.15 n.

2 6,

6;
PP 

8.30 r.

Ś  Odcli. 
z Kijowa

£ Pizycli. 
y  tlo Kijowa

f̂ ocl. 1)1 i 11. god. min.

1 9.00 W. 2 9.45 r.

a T.lu pp. 10 11.03 r.

3 9 .1.5 i-. 4; 9.1X1 pp.
t

3 12.25 pp.
I

4, 7.50 lip.

13 12.05 ri. 14 6.50 r.

5 12.:’0 n. <: fi. 15 1.

U  8.25 pp.
i

12 lu.26 r.

7 11.33 pp. S 1 8.15 Ii
13 8.00 r.

1
lft 7 35 pp.

19! 10 50 r.
1

201 5.59 pp.

17 11.20 n. 181 7.15 r.

27 5 00 pp. 28 9.27 1.

5 11.50 u.
i

6 7.31 r.

31 9 34 pp. 321 1.10 pp
11

81. 7.45 r.

11
941 9.55 pp.

i5| 7.10 r.

8.47 r 

8.04‘dil

STATKI PAROWE
(pocziowo-osobowc) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach ,,2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dniep^zb i jego dopływach" z rozpo­

częciem żeglugi kursują na liniacł :
Odcliodzą

l) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g. pff: 

Ekaterynosiawia 8 g. r„ 5 g. pj>.
2) Kijowsko-Humelskiej.

pod k ierunkiem  art. J a n a  B ukow sk ie ­
go, artysty-m alarza . Kraków, Swoboda 

nr. 2, (telefon nr 137, B).
Wszelkie prace w zakresie  art.  m ala r­
s tw a na szkic (2 piece gazowe do wy­
palania). Nowość: mozaika jirawdziwa 
wenecka. Ceny w sk u tek  wielkich za­
pasów szklą pozostają dotychczasow e.
Odznaczenia: Lwów, Bttczacz, St. Louis, 
Medyoian 1906 r., Paryż 1907 r., Grand 
prix—Medaille d'or, Wiedeń 1907 r. me 

dal zloty.
A ntw erp ia  1907. Grand-prix .

Kosztorysy i fachowa posada bezpłatnie.

•i)

K ijo w a . . . . 9 g. r., 2 g. pp.
„ Hom la . . . . 8 g. r„ l ' / 2 pp.

Kijowsko-Czernihowskiej.
Ź Kijowa . . 12 1 f-, g. (I., 5 g. pp».
„ C zern ihow a. 12 g. d., 7 g. w.

4) Kijowsko-Pinsniej.
Z K i jo w a ......................... o g, io  r.
„ P i ń s k a .............................e g ,  9 r

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K i j o w a .......................o g. 6 l/ 2 w.

Czarnobyla . . . o g. 8 r.
«) Kijowsko-Mohylowskiej.

L K i j o w a  w  n i e d z i e l e ,  w ttorki,
czwartki i piątki . . o g. 2 pp 
Z Alohylewa w niedzielę, wtor­
ki, czw artk i  i piątki . o g. 6. r.

W Lcjewie pasażerowie zmuszeni pą 
przesiadać się do d rug iego  parosta tku .
7) Mohylowsko-Orsząńskiej) codz{ennif
8) Homeł-Wietkowskiej )

D ru k a rn ia  Polska w Kijowie, ulica Wasi tezy k o l s k a  (Prorezna) Nr 9, róg  Puszkiński»j.


